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0 katolickim wiecu.
W  naświeższym numerze Przeglądu, powszechne

go znajdujemy artykuł, zdający sprawę z myśli, wra
żeń i spostrzeżeń, jakie jednemu z jego duchownych 
uczestników, a współredaktorów Przeglądu nasu
nęły się podczas obrad wiecowych. Ze znakomite
go tego artykułu wyjmujemy kilka ważniejszych u- 
stępów, które trafnie podnoszą najważniejsze wie
cowe momenty. Autor artykułu zaznacza na wstę
pie, iż w wiecu uwydatniła się na pierwszi m miej
scu i najwyraźniej tak dziś ważna i Lak aktualna 
kwestja społeczna, a obok niej ze względu na ju 
bileuszowy rok Unji (dzięki czemu żywioł ruski 
wystąpił w większej sile i powadze) i kwestja ru
ska.

„Obok tych dwóch kwestyj wychjla, ud pewne
go zwł iszczą czasu, ciągle głowę w całym kraju, 
w życiu pubiiczntm kwestja antysemicka, czy ase- 
m icka: z każdą inną sprawą licznemi niómi się łą 
czy; jednemi drzwiami wyrzucona, trzema innemi 
powraca. I  znów kubek w kubek podobnie działo 
się na lwowskim wiecu. Na publicznych wprawdzie 
zebraniach nie było ' wprost mowy o antysemity
zmie, nie było o nim urzędowego referatu: za to 
nie było może dłuższej sekcyjnej dyskusji, do któ- 
rejby w te) lub innej postaci żyd się nie przyplątał.

„Kwestji socjalnej poświęcone były na uroczy
stych zebraniach zupełnie wyłącznie dwie mowy: 
dra Milewskiego i hr. Tarnowskiego; nadto w naj
ściślejszym z nią związku zostawała mowa ks. pra
łata Chotkowskiego: „O rodzinie chrześcijańskiej“ 
i p. Kazimierza Chłapowskiego: „O pojedynku". 
Dr Milewski w prześlicznej i treścią i formą i wy
głoszeniem przemowie dotrzeó się starał do same
go źródła tej kwestji, o której tyle się mówi i pi
sze, a tak rzadko w całej pełm się ją  rozumie; 
starał się wykazaó, na czem polega właściwa i do
bra reforma społeczna, którei niotylko nie trzeDa 
się baó, ale całem sercem, z całą energją ją  po
pierać. Była to mowa akademicka w najlepszem te
go słowa znaczeniu; znać w niej Dyło uczonego, 
profesora, któremu nie jest obcą żadna teorja, zna
ne dokładnie wszy stkie główne linje i najdrobniej
sze punkciki traktowanego przedmiotu, a który do 
tego stopnia panuje nad całym materiałem, że li
mie go podać w słowach zrozumiałych i dla tych, 
którzy dotąd ledwie czasami zdawali sobie sprawę, 
że jakaś kwestja społeczna pc świecie się tłucze.

„ Inaczej przemawiał prof. Tarnowski.
„Zarzuty jego bez wątpienia, najsłuszniejsze, ale 

podniesione z szczególnym naciskiem, na uroczy- 
3tem zebraniu, wobec biskupów, przedstawicieli 

najwyższych krajowych władz i kwiatu katolickiej 
inteligencji, nietylko wyłącznie galicyjskiej, zbyt 
wiele może przynosiły zaszczytu ks. Stojałowskie- 
mu. a nawet dać mogły błędne wrażenie o na
szych stosunkach ludziom mniej z niemi obezna
nym. Niejeden to, niestety, dziś niebezpieczny agi
tator, nie sami „Stojałowszczycy" stanęli do Doju 
z władzą kościelną i porządkiem społecznym Lu
dowcy, stojący pod, rozkazami Wysłouchów i S tę
pińskich, radykali ruscy, miejscy socjaliści, kupią- 
cy się pod buławą Diamantów i Daszyńskich, nie
mniej zaciekli i energiczni w przewrotowej akcii. 
Z chwilą zniknięcia z widowni Stojałowskiego, 
którego gwiazda bądź co bądź blednie, cały Sto- 
ial rszwezyzm, Wieńce, Pszczółki, Dzwony w nicość 
się rozpłyną; obozy ludowców, radykałów, socjali-

listów mają ścisłą organizację, karność niezależną 
od popularności, od życia jsduegc człowieka. Cho
dzi o to, aby idący już w części w rozsypkę hu
fiec zwolenników Stojałowskiego nie przeszedł w 
wojskowym ordynku pod chorągwie Stapińskich, 
Daszyńskich, Kozakiewiczów, Nie szczędzą oni w 
tej mierze gorliwych starań.

„Sekcyjne referaty i dysausje odsłoniły dość 
dokładny obraz społecznej walki, toczącej się dziś 
już w Galicji na całej linji na wsi, w miasteczku 
i mieście, w mazurskich wsiach i ruskich siołach, 
Podwoiły się po wsiach nt szych — stwierdzał hr. 
Ludwik Dębicki — nbiłowania podKopania wiary, 
obudzenia nieufności do duchowieństwa, wznieca
nia uczuć zawiści i niekarności. oraz szerzenie 
wszelkiej demoralizacji... Podwoiły się w niemnitj- 
szym stopniu niecne agitacje po miastach i mia
steczkach. nie ma jakiegokolwiek większego robo
tniczego centrum, do któregoby raz po raz nie 
zaglądali socjalistyczni emisarjusze ze Lwowa lub 
Kiakowa, w któremby nie zwoływali zgromadzeń, 
nic zakładali swych „Sił“, nie rozrzucali swych 
Naprzodów, K rytyk , Robotników,

„Jakże się bronić, bo nikt chyba nie wątpi, że 
bronić sie trzeba, używać odpowiednich lekarstw, 
stawić wojsko przeciw wojsku, stowarzyszenia prze
ciw stowarzyszeniom, dobrą ludową i roootuiczą 
prasę przeciw złej. Bez wątpienia — aby użyć zno
wu słów, zawartych w rezolucji, polanej przez hr. 
Dębickiego — najdzielniejszym środkiem ożywie
nia viarv, działania przeciw niedowiarstwu, demo
ralizacji wszelkim przewrotowym agitacjom są 
misje religijne oraz refcoiekcje. Potrzeba dalej 
bractw, szkół ik, ochronek, mądrze i roztropnie pro
wadzonych Kółek rolniczych, czytelń, gospód, skle
pików chrześcijańskich i t. p, Potrzeba, aby dwory 
pozostały, obok plebanij, ogniskiem życia katoli
ckiego i miłości bliźniego na wsi; aby gromady 
ze swej strony starały się o ożywienie w sobie 
katolickiego ducha; aby tworzyły się po wsiach 
parafjalne stowarzyszenia, któie złączone następnie 
w silną organizację, mogłyby stawić czoło organi
zacji społecznego przewrotu. Potrzeba, aby stosunki 
służbowe po wsiach naszych zbliżały się coraz wię
cej do zasad katolickiego Kościoła, a zatem, aby 
wzajemne piawa i obowiązki służbodawców i sług 
wzorowały się przez analogję do stosunku głowy 
rodziny i jej członków. P< dunem wreszcie jest 
przeprowadzenie pewnego rodzaju reo ganizacji ka
tolickiego, a zarazem prawdziwie polskiego, ludo
wego piśmiennictwa, które nie rozwija się dotąd 
w należytych dzisiejszym warunkom odpowiadają
cych granicach; nie doznaje należytego poparcia 
ze strony pisarzy z zawodu i ogółu społeczeństwa, 
a ztąd nie może w całej pełni odpowiedzieć swe
mu trudnemu, a niezmiernie ważnemu zadaniu.

Podobne z wielu względów walki i choroby 
w mi» stach naszych; p c  obna broń i lekarstwa, 
których użyć w nich należy. Przedewszystkiem o- 
bowiązKiem jest ludzi wykształconych dokładnie 
z kwestją socjalną się zapoznać; ku temu celowi 
mogłyby m jlepiej posłużyć urządzane perjodycznie 
w naszym kraju, według wzom, danego już za gra
nicą, kursy, socjalne. Wielką doniosłość dla ożywie
nia katolickiego ducha mają rok rocznie urządzane 
rekolekcje; bractwa religijne stowarzyszenia, marjań- 
skje kongregacje, czytelnie, bezpłatne wypożvczal- 
ni« Kzemieślnicy, którym prawdziwie idzie o reli- 
giinu-mo~alny, jak i ekonomiczny postęp i którzy 
rozumieją konieczność obrony przeciw untychrześci- 
jańskim agitacjom, musza się łączyć — obok prze
widzianej ustawą organizacji zawodowej — w do
browolne katolickie towarzystwa rzemieślnicze. To
warzystwa te z natury rzeczy dzielą się na trzy 
kategoije: opieki nad młodzieżą terminatorską, cze
ladzi katolickiej i majstrów katolickich; trzy kate- 
gorje, ale które stanowią jakby trzy ogniwa jedne
go łańcucha, mieć mogą i powinny jednolitą orga
nizację, tworzyć okręgowe i krajowe związki, urzą
dzać wspólne zjazdy, mieć swoje własne organy. 
Dla robotników, w ściślejszem tego słowa znacze
niu, potrzebne są odrębne stowarzyszenia, związki, 
organy. Stowarzyszenia tak ie : „Prace1*, „Przyjaźnie" 
itp. powstawać poczęły w zachodniej Galicji i szerzyć 
się zwłaszcza w ostatnim roku. Mają też one swój

organ, Grzmot, wydawany we Lwowie, w duchu 
ściśle katolickim i patrjotycznym. W ostatnim cza
sie wyszło również parę broszurek, które stanowią 
naturalne uzupełnienie robotniczego organu i zna
lazły w robotniczych kołach bardzo licznych i cnę- 
tnych czytelników. Początek więc w tym kierunku 
zrobiony, ale to dopiero początek, to wysunięcie się 
naprzód paru harcowników, którzy, jeźli całe od
działy regularnego wojska za nimi się nie posuną, 
będą musieli się cofnąć, lub zginąć..."

Żydzi a  my.
1.

\

Od jednego z naszych czytelników otrzymujemy 
następujące obszerniejsze, a z wielu względów tra
fne uwagi:

„Tak u nas, ja t  gdzieindziej wiele się mówi i 
pisze o żydach i ich stosunku do ludności chrześci
jańskiej, bo sprawa ta tak jest aktnaluą i ważną, 
zwłaszcza w naszym kraju, że nigdy dosyć o niej 
mówić i pisać nie można. Z każdym też rokiem 
staje srę ona ważniejszą i więcej piekącą, w miarę 
j ak nam z powodu nacisku żywiołu semickiego co
raz ciaśniej, bo każdy niesemita zastanawiający się 
nad przyszłością, widząc stale a ciągle usuwający 
się nam pod nogami grunt na naszej własnej zie
mi, musi z trwogą zadać sobie pytanie Oo będzie 
dalej, jak my tutaj za lat 50, za lat 100 wyglądać 
będziemy ?

Nie idzie tu wcale o dokuczanie i wywoływanie 
nienawiści przeciw tym wsDÓłobywatelom naszym. 
Nie potrzebujemy wykazywaniem ujemnych w na
rodzie żydowskim, niestety, tak licznych bruuów, 
zyskiwać niechętnych dlań i liczbę katolików trze
źwo w przyszłość patrzących, a mylnie „antysemi
tami" cwanych, w ten sposób pomnażać. Nam po
trzeba dzisiaj z całą, na jajrą nas stać, powagą bez 
gniewu i jakichkolwiek rasowych niechęci, które 
sąd zdrowy zaciemniają, nasze wzajemne obecne 
stosunki rozważyć, a sama groza położeńia, samo 
przejrzenie dotąd niewidzących, wystarczy, aby naj
gorętsze wzywania do wspólnej obrony interesów 
katolickich u nas nie zdały się ZDytecznemi.

Kto jest tek krótkowidzącyin, że po za końcem 
swego nosa nic nie widzi, kto tak jest leniwym, że 
dis sv ej wygody rad poświęca losy przyszłych po
koleń, oo ict sum dzielić nie będzie, ton niech śpi 
jak spał bo z niego społeczeństwo pociechy nneć 
nie będzie: kto jednak dba o to, aby nas przyszłe 
pokoienia za lenistwo nasze i lekkomyślność nie 
przeklęły, komu miłe szczęście dzieci i wnuków, 
ten niech się budzi i zastanawia, pók: czas jeszcze

Przedewszystkiem porzućmy nasze gnnśne a sta
re „jakoś to będzie" i przyjmijmy jako pewnik, że 
żyd’'! wouec nas nie zmienir się, że nam tu ani 
rząd, ani nikt do ukrócenia grożącego nam od nich 
potopu nie dopomoże i że jeżep wzajemne stosunki 
w naszym kraju dalej tak, jak dotąd, rozwijać Się 
bedą, rasa semicka zaleje nas do pół wieku, zyska 
przewagę tak, że dzieci i wnuki nasze w służbę do 
żydów iść a w znacznej część, z kraju wynieść się 
będą musiały.

Wszelkie mrzonki o asymilacji żydów, o przero
bieniu ich na prawdziwie pożytecznych obywateli 
kraju, znajdują aż nadto dostateczne odparcie w hi- 
storji, od czasu rozproszenia się po świecie tego 
narodu aż do dnia dzisiejszego. Przez około 18 wie- 
kóv ciężą om strasznym brzemieniem obcym, dla 
nich narodom, zawsze będąc w nienawiści i pogar
dzie. Pozbawieni włesnego języka, ziemi własnej, 
bez żadnych rodzinnych knltumych zdobyczy, za
tracili oni nawet poczucie tej swej nędzy, jako n?- 
ród. Dzisiaj już oni nawet nie pojmują że własna 
ziemia i właBny jązys, to nvdroższe narodu skarby, 
nie czują j iż, że im właśnie tego brakuje, bo duch 
tego narodu, jak z poetą o n;ch wyrazić sięmbżpa. 
zatruty w ciągu długiej tułaczki i nigdy już nie 
ożyje. Żydzi (jako naród we właściwem tego słowa 
znaczeniu, zginęli już dawno. Niezdolni do samo
dzielnej egzystencji, ęzego Argentyna najlepszym 
dowodsm, bo nie mają klasy produkującej: rolni
czej i robotniczej; żyć mogli i mogą tylko jako
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plemię.konsumriące, pasożyta*?, wśród innych naro
dów. Że ich aa tułaczce z tymi narodami nic za
pełnię nie łączyło, że własnych narodowych ideałów 
nie mieli, a w pogardzie i w prześladowaniu żyli, 
praw obywatelskich i politycznych w przeważnej 
części pozbawieni, więc ukochali to, co im było 
dostępnem — pieniądz, który zdobywać i za jego 
pomocą róśó w siłę, stało się ich celem, ideałem, 
do którego dążyli zawsze i dążą, mimo ''szelkich 
przeciwności, z żelazną konsekwencją. Stąd to han
del chwycili w swoje ręce, bo ten zapewnia zyski; 
ale choó niby mają zdolności do kupiectwa, kupca
mi nie są, gdyż im nie idzie o dostarczenie odbior
com dobrego towaru za odpowiednią cenę. ale o to. 
aby jak najmni-j iaó, a najwięcej wziąó.

Lud ten i nieszczęśliwy i nędzny przez czas 
swej tułaczki całą energię swoją i zdolności wysi
lał tylko w jednym kierunku: ku zbieraniu gro
sza, — mniej dbając o uczciwość sposobów niż o 
to, aby się zbogacaó z jak najmniejszym nakładem 
pracy uczciwej, która u nich w pogardzie. Czyż 
więc rozsądnem jest łudzić się i przypuszczać, że 
lud przez 18 wieków uzdolniający się w jednym 
tylko kierunku, zaskorupiony w egoizmie, strzegą
cy, jak żaden w świecie, swojej odrębności, — da 
się w ciągu lat kilkudziesięciu zmienić i zastóso- 
wać? Stanowczo nie, i zamiast przypuszczać mo
żliwość takiego cudu, przypatrzmy się lepiej, czego 
się żydzi w czasie swej długiej w świecie tuła
czki i wśród licznych prześladowań nauczyli i dla
czego tak stanowczą nad nami zyskują przewagę

Przedowszystkiem są oni tak solidarni między 
sobą wobec obcych, jak rzadko który naród na 
świecie. Między sobą bywają wrogami i to zawzię
tymi, ale wobec nieżydćw najzaciętsi wrogowie 
żydzi łączą się, gdy , idzie o obrouę interesów ra
sowych czy majątkowych. Znanem jest powszech
nie solidarne głosowanie żydów we wszelkich wy
borach i uchwałach, przez które przeprowadzają 
kogo chcą i co chcą, stawając w sprawach wa
żnych zawsze wszyscy i zgodnie jak jeden. Zna
nem jest tworzenie spółek spekulacyjnych wspól
nym, choćby najdrobniejszym groszem, wzajemna 
pomoc pieniężna w razie, gdy który z nieh popada 
w nieszczęście, obrona jednego przez wszystkich, 
której wśród ulicznych zbiegowisk nawet częste 
m»my przykłady; znana ta wzajemna reklama, 
którą jeden żyd robi drugiemu, a przez którą po
wstaje tyle znakomitości żydowskich; ta moralna 
obrona wzajemna, przy której nigdy żyd żyda 
w sprawie z nieżydem nie potępi, ale albo bierze 
go wprost w obronę, albo gdy tego wobec jawnej 
słuszności zrobić nie może, przynajmniej uniewin
nić go się stara. Ustanawianie wspólne cen dla 
towarów i ścisłe trzymnnie się ich, aby goimów 
do kupna zmusić, wspomaganie składkami sklepi
karzy żj dowskich, aby sklepiki chrześcijańskie przez 
obniżenie cen towarów zniszczyć, czyż to me są 
objawy w;elkiej solidarności, potężnej siły żydów, 
która im wszelką przewagę ułatwia. A ta ściśle 
przez nich zastósowana, jakkolwiek głośno nie wy
znawana zasada: „żyd dla żyda“ czyż nie jest w 
kupiectwie, w przemyśle, zawsze i wszędzie wido
czną? Wszak żyd w katolickim sk’epie tylko wte
dy kupuje, gdy w żydowskim kupić nie może, a 
do robót wtedy tylko używa nieżyda rzemieślnika 
lub robotnika, skoro odpowiedniego do tego żyda 
nie znajdzie. Wyjątki od tej reguły są rzadkością.

A my co tej solidarności możemy przeciwsta- 
stawić? Gdzie łączność nasza w życiu publicznem 
i prywatneoi, w handlu, przemyśle i t. d. ? Czy 
nie coś wprost przeciwnego się widzi? Owszem, 
widzimy niestety zamiast łączności zazdrość, za
wiść, chęć szkodzenia a w najlepszym razie obo
jętność wzajemną. Zasada żydów „żyd dle żyda“. 
u nas nie istnieje dotąd, a jakkolwiek Głos N a 
rodu, od początku swego istnienia codziennie na
wołuje: „Kupujcie tylko u Chrześcijan" — myśmy 
za leniwi, aby go usłuchać, bo... bu może do ka
tolickiego sklepu trochę dalej, Moszko da taniej 
(choć gorszy towar) albo zwabi dziecko cukierkiem, 
starego pożyczką czy kieliszkiem, dziewczynę wstą
żeczką i t. d. i tak postępuje się dalej jak dotąd, 
bo szczupła zaledwie garstka grozę położenia zro
zumiała.

Z  K R A J U .
K o m ią ja  d la  r e w iz j i  ka ta stru .

Utworzona na podstawie UBtawy z dnia 1 Bty- 
cznia 1895 roku, celem, przeprowadzenia rewizji ka
tastru podatku gruntowego (w myśl ustany z dnia 
12 lipca 1896 roku) krajowa komisja dla tej rewi
zji rozpoczęła we wterek obrady w saii sesyjnej krajo
wej dyrekcji skarbu we Lwowie. Komisja ta liczy 
w Galicji 24-ech członków i tyluż zastępców, w po
łowie wybranych przez Sejm, a w połowie powoła
nych przez rząd, przyczem połowa członków, przez 
rząd powołanych, należy do kategorji opłacających 
podatek gruntowy; członkowie komisji (względnie 
ich zastępcy) dzielą się na podkomitety (po ośmiu: 
w połowie z grona członków, przez Sejm wybranych,

w połowie z grona powołanych przez rząd) według 
rejonów: lwowskiego, krakowskiego i tarnopolskiego.

Stan osobowy krmisji jest uastępującj : Przewo
dniczący : JE. namiestuik książę Sanguszko; zastępca 
przewodniczącego. wiceprezydent krajowej dyrekcji 
skarbu, dr Witold Korytowski; referent krajowy Jó
zef Goetz, starszy radca skarbu; zastępca referenta 
krajowego Franciszek Pamuła, sekretarz skarbu; re
ferenci dia podkomitetów: dla Lwowa Włodzimierz 
Hankiewicz, radca rachunkowy, b. inspektor szacun
kowy gruntów — zastępca Józef Chrzanowski geo
metra ewidencyjny, b. referent szacunkowy gruntów; 
dla Krakowa Edward Sarnecki, zarządca urzędu 
sprzedaży soli, b. starszy komisarz szacunkowy grunt.; 
zastępca Andrzej Broniewski, lustrator lasów; dla 
Tarnopola Józef Grunner, poborca podatkowy, b. ko
misarz szacunkowy gruntowy, zastępca Alfred Gło
wiński, geometra ewidencyjny.

Członkowie: dla rejonu lwowskiego, wybrani
przez Sejm: Emil Torosiewicz, właściciel dóbr, hr. 
Stanisław Stadnicki, właściciel dóbr, Stanisław Gnie
wosz, właściciel dóbr, E m an  Tyszownicki, właści
ciel realności; powołani przez rząd : Zdzisław Ober- 
tyński, właściciel dóbr, Jan Bertemiljan Breier, wła
ściciel dóbr, Włodzimierz Hankiewicz, radca rachun
kowy krajowej dyrekcji skarbu, Władysław Dąbrow
ski, zarządca urzędu sprzedaży so li; dla rejonu kra
kowskiego : wybrani przez Sejm hr. Jan Stadnicki, 
właściciel dóbr, Józef Męciński, właściciel dóbr, Fran
ciszek Kramarczyk, właściciel realności, Marjan Dy- 
dyuski, właściciel dóbr, Władysław Hallenburg-Hal- 
ler, właściciel dóbr, Edward Sarnecki, zarządca urzę- 
au sprzedaży soli, Władysław Stokłosiński poborca 
podatkowy; dla rejonu tarnopolskiego wvbrani przez 
Sejm: Grzegorz Głuchowski, wł. dobr, Józef Huryk, 
wł. realn., Klemens hr. Dzieduszyck:, wl. dóbr, Leszek 
Cieński, wł. dóbr; powołeni przez rząd: Michał Si- 
chelburg Garapich, wł. dóbr, Edmund LityńsU, wł. 
dóbr, Józef Grunner, pob. podatkowy, Maurycy Orle- 
wicz. kontr. urz. pod.

Zastępcy członków dla rejonu lwowskiego wy
brani przez Sejm: Jan hr. Szeptycki, właśc. dóbr, 
Jan Trzecieski. właśc. dóbr, Feliks Sozański właśc. 
dóbr, Wojciech Wasilewski t.łaśo. dóbr; powołani 
przez rząd: Zenon Maciej Serwatowski. właśc. dóbr, 
Witold Niezabitowski, właśc. dóbr, Józef Chrzanow
ski, geom. ewiden., Zygmunt Skąpski, pob. podatk.; 
dla rejonu krakowskiego wybrani przez Stjm: Stani
sław Zaba właśc. dóbi, Jan Hupks. właśc. dóbr, 
Stanisław Dąbski właśc. dóbr, Stanisław Potoczek 
właśc. realności; powołani przez rząd: Leopold Dietl 
właśc dóbr, Andrzej Glosser właśc. dóbr, Andrzej
Broniewski lustr, lasów, Jan Zaklika sekr. pcw.; dla 
rejonu tarnopolskiego wybrani prz z Sejm: Mieczy
sław Onyszkiewicz właśc. dóbr, Tadeusz Fedorowicz 
właśc. dóbr, Gustaw Strawiński właśc. dóbr, Mie
czysław hr. Piniński właśc. dóbr; powołani przez
rząd: Eoman Wybranowski właśc. dóbr, ks. Teodor 
Korduba grecko-kat. proboszcz i dziekan, Alfred Gło
wiński geom. ewidencyjny, Feliks Czerwiński pob. 
podatkowy.

Na wczorajsze posiedzenie przybyli wszyscy człon
kowie kraj. komisji z wyjątkiem pp. Zdzisława Ober- 
tyńskiego i Grzegorza Głuchowskiego, którzy uspra
wiedliwili swą nieobecność : w miejsce ich powołano 
zastępców: pp. Zenona Macieja Serwatowskiego i 
Mieczysława Onyszkiewicza. Obradom komisji wsku
tek nieooecnośei J. E. księcia Namiestnika przewo
dniczył zastępca przewodniczącego wiceprezydent kraj. 
Dyrekcji skarbu dr Witold Korytowski.

Przewodniczący zagajając o gudziuie 11 przed 
południem posiedzenie powitał zebranych i podzięko
wał im z ł  przybycie w tak licznym komplecie, po- 
czem przedstawił historję regulacji rewizji katastru 
podatku gruntowego, która ma być podjęta. Nastę
pnie udzielił p. wiceprezydent dr Korytowski głosu 
referentowi krajowemu, starszemu radcy p. Józefowi 
Goetzowi, który przedstawił zarządzenia w ciągu 
ostatnich lat wydane w celu wdrożenia i przygoto
wania sprawy rewizji podatku gruntowego, tudzież 
przedstawił obfity materjał do tej rewizji, zebrany 
częścią w drodze reklamaeyj, częścią z urzędu przez 
organy ewidencyjne. Materjał ten służyć będzie za 
podstawę do dalszego traktowania sprawy. Według 
ustawy rewizyjnej, komisja krajowa dla lewizji ka
tastru podatku gruntowego musi do sześciu miesięcy 
ukończyć swą ezynność i przedłożył operat central
nej komisji rewizyjnej, która będzie urzędować w Wie
dniu w roku 1897 i czynność swoją do trzech mie
sięcy załatwi.

Komisja krajowa uchwaliła następnie przedło
żony projekt regulaminu jej czynności, poczem nad 
programem tych czynności rozpoczęto obszerniejszą 
dyskusję, która nie została ukończoną na wczoraj- 
szem posiedzeniu.

z e  Ś w i a t a .
Wiedeń 5 sierpnia.

(L is t  -ryg ina ln y  Głosu N arod u ).

Cesarz Franciszek Józef nietylko będzie osobiście 
przewodniczył wielkim manewrom s  Galicji, lecz ta

kże i na Węgrzech. W tym celu wydane zostały już 
odnośne rozkazy. Monarcha opuści Wiedeń w dniu 
18 września i na drugi dzień rano stanie w Zala- 
Uywar, gdzie zajmie kwaterę u hrabiego Eugenjusza 
Festeticsa. Arcyssiązęta: Ottu, Józef i Eeiner zamie
szkają w prywatnyeh domach, a świta cesarska i słu
żba w zamku hraoi gc Zrinye’go. Na miejsce wysła
no już 20 wagonów mebli i innych rzeczy- niezoę- 
dnych do urządzenia apartamentów. Ministrowie, nad- 
żupani i różne deputacje znajdą pomieszczenie w mia
steczku przyległem. Nadżupan wydał odezwę patrjo- 
tyczną do ludności, aby godnie p-zyjęła swojego 
króla. Naturalnie, odbędzie się cały szereg uroczy
stości wraz z korowodami, koncertami i balami. Ce
sarz zabawi dwa tygodnie i następnie uda się do 
Schónbrunnu.

Mimo najściślejszych poszukiwań, dotąd policja nie 
odkryła sprawcy ohydnego zamachu dynamitowego 
na Leopoldstadzie. Przyares towany mechanik, u któ
rego znaleziono szpagat podobny, jakim była obwią
zana bomba, wykazał swują niewinność i został wy
puszczony na wolność. Sprawca się nie ukryje, to 
więcej, niż pewne, ale w każdym razie publiczność 
jest silnie zaniepokojona. Dotąd anarchizm znany był 
u nas tylko z nazwiska. Obecnie „aczyna się urze
czywistniać, a pierwszy debiut zakończył się już 
śmiercią jednej ofiary. Jan Gerstmann zmaił bowiem 
w szpitalu skutkiem ran odniesionych. Inni dwaj 
prawdopodobnie zostaną wyleczeni, chociaż obrażenia 
ciała są dość ciężkie. Niektórzy sądzą, że fakt ten 
jest odosobniony i spowodowany został wynikiem 
zemsty prywatnej. Oby tak było i obyśmy nie po- 
irzeoowali donosić o tych czynach nikczemnych, hań
biącymi całą ludzkość.

Sobotni orkan, stał się przyczyną całego szeregu 
przeróżnych nieszczęść i wypadków. W dzielnicach: 
Ottakring, Hernals, Neubau i Lichtentbal, woda po
zabierała dobytek ludziom ubogim. Sprzęty, ubrania 
i bielizna, uległy zupełnemu zniszczeniu, a kilkaset 
rodzin, które musiano delożować z domów zagrożo
nych, znajduje się w ostatniej nędzy Stolarz Czer
wonka pisze do jednej redakcyj, że nawałnica zabra
ła mu 34 stołki, 6 komód i 1.2 stołów. Stały one 
na podwórzu i w świat popłynęły.

Ma się podobno uformować komitet, celem przyj
ścia z pomocą nieszczęśliwym, lecz dotąd nie uwido
cznił swojego działania. Tymczasem bieda coraz wię
cej się szerzy i nagła pomoc jest niezbędną.

Umysły Wiedeńczyków tak są przerażone kata
strofą dynamitową, że najmniejszy huk, działa każde
mu na nerwy i wszysoy pierzchają w popłochu pa
nicznym. Wczoraj z dachu jednego budynku rządo
wego, położonego w śródmieściu, spadła na bruk 
stara bram- wchodowa. Jakim sposobem znalazła się 
na szczycie domu, dotąd nie jest wyjaśnionem, ale 
pobliscy mieszkańcy, głównie kupcy, zaczęli uciekać, 
a krzyk podniósł się taki, ze go słychać było na od
ległych ulicach. Powoli umysły się uspokoiły i wszy
scy powrócili do swoich zajęć. W owej chwili, szczę
ściem nikt nie przechodził, bo znowu mielibyśmy do 
zanotowania scenę tragiczną.

Tutejsze dzienniki żydowskie, szeroko się rozpi
sują o wycieczce wiedeńskich restauratorów i Hotela
rzy, na wystawę peszteńską Głosiły, że przeszło 
1000 osób weźmie w niej udział. Tymozasem poje
chało zaledwie kilkadziesiąt i te nic są barazo za
dowolone ze swego pobytu w stolicy Arpaća. Narze
kają na wielką drożyznę i brak gościnności. Komitet 
wystawowy mało się nimi zajmuje, a ich koledzy 
peszteńscy, także się o nich nie troszczą. Mają oni 
za wiele do czynienia z innymi gośćmi, Których mo
gą przyzwoicie obdzierać. Wogóle, wystawa peszteń- 
ska coraz ujemniej się przedstawa i dziś juz jest pe- 
wnem, że zrobi zupełne fiasko.

Ministerjum wojny wydało zakaz strzelania pod
czas manewrów, w bliskości szpitali i domow zdro
wia. Eozporządzenie zyskało ogólne uznanie. Swój.

Kartki z podróży.
i i .

Pekin.
Przybywając od strony południowo-wschodniej, 

wjeżdżamy do rezydencji Bogdychana przez bramę 
Czi-hua-men. Nie jest to jednak jeszcze sam Pe
kin, lecz dopiero jego dzielnica południowa, oddzie
lona od właściwej stolicy wysokim i silnym mu- 
rem, mającym u podstawy 40 stóp szerokości.

Mur ten utrzymywany jest starannie, a nawet 
widnieją na nim ślady niedawnej restauracji. Zp to 
drogu dooaoła muru barazo jest zaniedbaną. Nie
brukowana, z biegiem lat coraz bardziej się obni
ża tak, że obecnie biegnie już prawie równolegle 
z fundamentami. Mur zewnętrzny zbudowany zo
stał w roku 1419. wewnętrzny zaś w roku 1544. 
Dzielnicę zewnętrzną zamieszkują prawie wyłącznie 
Tatarzy.

Wydobywszy się na wierzch murn, rzneamj 
zwrokiem na Pekin. Wspaniały widok „z lotu pta- 
»»“ przedstawia się naszym oczom.

Pe an różni się wielce od innych miast chiń



Nr. 180 Ł 0 S N A R O D U i _______ z dnia 7 Sierpnia 3

skich, zwłaszcza południowych. Ulice szerokie tak. 
jak w nowych dzielnicach wielkich miast europej- 
skicL. tworzą główne arterje komunikacyjne, zdobne 
licznie rozrzuconemi sklepami.

Ulice boczne, wijące się między domami, leżą- 
cemi wewnątrz owego muru środkowego, również 
są szersze od ulic w innych miastach chińskich, 
gdzie nieraz tylko dwie osoby mogą iść obok 
siebie.

Domy w Chinach są zazwyczaj dwupiętrowe. 
Pekin pod tym względem stanowi wyjątek. Tn wszy
stkie domy są parterowe. Pomięazy domwmi zna
czne przestrzenie zajmują ogrody. Nawet w pod- 
worzacn domów widać stare, rozrosła drzewa, za
cieniające dachy gęstym liściem.

Z t6gu też właśnie powodu, patrząc z góry, 
Pekin przedstawia się, jasny park wspaniały, .ol
brzymi, którego brzegów przeciwległych dojrzeć 
niepodobna. Tu i owdzie tylko z pomiędzy drzew 
i ogrodów strzela w górę budynek wspaniały, pa- 
goda, albo też w słonecznym blasku lśni dach, po
malowany na żółto, lub złocony, to budowle, nale
żące do pałaców cesarskich.

Gdy jednak z murów zejdziemy w nlice, prze
pada uros cały. Drzewa i ogrody znisają z oczu. 
wysokie mury powstrzymują wzrok przybysza, pra
gnącego zajrzeć w obręb domostwa. Chińczyk nie
chętnie, w puszcza barbarzyńskiego przybysza w obręb 
domostwa. Kubiet jednak ciekawość wrodzona prze
zwycięża \ystręt do obcych; wszędzie te samQ!...— 
nierzadko też w oknach murów ujrzeó można głó
wkę kobiecą, przyglądającą się z zaciekawieniem 
obcej twarzy.

Do domów, zamieszkałych przez kobiety, wstęp 
dla Europejczyka jest stanowczo wzbronionym,. Pod 
tym względem zwyczaj w Chinach jest może na
wet surowszym, aniżeli na bliższym Wschodzie, a 
mianowicie w Turcji lub Persji. Kobiety w Ch1 
nach żyją w najzupełniejszem odosobnieniu od męż
czyzn. Nie znaczy to jednak, aby życie ich zbie 
gało w niewolnictwie; bynajmniej, społeczne ich 
położenie jest może nawet lepszem, aniżeli w E u
ropie, a przynajmniej w niższych warstwach spo- 
łecznycn naszej części świata.

Zona Chińczyka nie i«st zmuszoną, tak, jak żo
na robotnika europejskiego, pomagać mężowi w zdo
byciu środków do utrzymania życia za pomocą pra
cy po za domem. Przeciwnie, z najzupełniejszą swo
bodą może poświęcić się zajęciom wyłącznie domo
wym i wychowaniu dzieci.

Zresztą zwyczaj i tradycja skazały Chinkę na 
bezczynność. Nog’ krępowane od dzieciństwa, ma- 
leńkiem obuwiem, powykrzywiane potwornie, nie 
pozwalają jej na szybkie rueby; dlatego też Cl in
ka większą część życia swego spędza w pozycji sie
dzącej lub leżącej. Paznokcie zaś, które stosownie 
do zwyczajn powinny być o ile możności najdłuż
sze, wzbraniają wykonywania jakiejś trudniejszej 
pracy fizycznej; stąd zuów Chinka przez całe ży
cie prań ie nic nie robi.

Kobiety mongolskie, bardzo liczne w Pekinie— 
w ogóle bowiem stolica Cbin ma raczej wygląd 
miasta mongolskiego, niż chińskiego — nie hołdu
ją  tym dolegliwym upiększeniom,'nie noszą ciasne
go obuwia, nie zapuszczają długich ,azn  gci, ty l
ko, tak saino, jak i Chinki malują policzki aż po 
skronie farbą kai minową. „Co kraj, to obyczaj11 — 
powiada przysłowie, a wraz z obyczajem inne po
jęcia o tem, co piękne lub brzydkie. Już to Chiń
czyk o piękności kobiecej ma zupełnie odrębne po
jęcie i nigdy nie zgodziłby się z Europejczykiem.

Turysta europejski, wędrujący z „Bhdackerem“ 
lnb „Murray’em“ w ręku (przewodniki w podróżach 
po obcych krajach), ulokowawszy się w wygodnym 
hotelu francuskim, zagląda przedewszystkiem do 
książki, gdzie ma zwrócić swe kroki, by obejrzeć 
rzecz „godną widzenia11. Dla tych, co się bardzo 
spieszą, Badecker miejsca szczególniejszej wagi za 
znacza gwiazdkami. Otóż w Pekinie me ma prawie 
nic takiego, coby na gwiazdkę zasługiwało. W ybi
tniejszych świątyń zwiedzać obcemu nie wolno (roz
porządzenie wydane niedawno); parace cesarskie 
leżą w „dzielnicy świętej11, do której wstęp utru
dnionym jest d a  ChińezyKów, d 'a Europejczyków 
zaś wprost wzbronionym ; letniej rezydencji Bogdy
chana strzegą pilnie przy wejściach Stróże, nieczn- 
li na prośby, a nawet na brzęk złota. Ale mimo 
to Pekin, jako całość, jest tak odrębny, tak orygi
nalny, że nawet bez pomocy B&deckera każdy co 
jrroK natrafia, na rzeczy godne widzenia.

(Ciąg dalszy naetąpi).

MONTE-LEONE.
POWIEŚĆ 
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(Ciąg dalszy).

Słowa te utwierdziły Franciszkę w przekonaniu, 
że Eugenjuaz był świadkiem sceny, jaka się pomię

dzy nią a żoną Laloubie rozegrała. Schlebiało to 
jej dumie, z płaczem więc rzuciła się w objęcia 
Eugeuiusza, wołając:

— Boże! jakam ja  nieszczęśliwa !...
— Przeciwnie, przekonałaś się tylko wcześnie 

o niegodziwości tego człowieka. Zapomnij o nim, 
co tem łatwiej przyjść powinno, gdy dowiesz się, 
jak jesteś kochaną!...

— Nie, nie! — wołała szlochając — ojciec nie 
kochał mnie nigdy, zawsze przekładał nademnie 
żonę swoję, syna, a najwięcej swoje własne przy
jemności. Ma :i nie znałam. Macocha, to łotrzyca, 
któraby mnU chętnie zabiła, ażeby synalek jej do
stał więcej. Sama jestem na świecie!

— A ja?  — mówił słodko de Graves, — ja, 
który kocham cię od dawna; ja to za nic się nie 
liczę ?...

— Nie mógłbyś już runie teraz kochać...
— Jeszcze baraziej kochać c’ę będę — odpo

wiedział — gdy wiem, że byłaś lak nieszczęśliwą!... 
postaram sk , żebyś o wszystkich ooleściach za
pomniała !...

— Naprawdę? — zapytała — prostując się za- 
dowolor a.

— Spróbuj...
Nieufna i do g 'untu  zepsuta dziewczyna, po

wiedziała :
— Pożądasz mojego majątku i dlatego tak mó

wisz ? ..
— Wzruszył ramionami i z szatańskim uśmie

chem odrzekł:
— Jestem trochę bogatszy od ciebie.
—  Skąd więc podobna pobłażliwość ?...
— Najpierw z miłości, po wtóre nie chcę, aże

byś odpowiadała za winy cudze. Nie byłaś nigdy 
kochaną, jak powiadasz sama, nikt nigdy nie dbał 
o ciebie... twój błąd, to zbrodnia drugich. Ja, któ
ry prawię wszystkim o szlachetności, braterstwie, 
podniosłości ducha i pobłażaniu, szczęśliwym będę, 
gdy sam sobie złożę dowód szczerości przekonań i 
bezinteresowności.

Franciszka wiedziała, że Eugenjusz oadawna 
w dzienniku swoim krzewił zasady bezinteresowno
ści i cnoty. Uwierzyła mu tedy i pozwoliła się 
opanować najzupełniej.

— Więc kochasz mnie pomimo wszystkiego?... 
zapytała.

— Chcę wziąć cię taką, jaką jesteś. Tylko trze
ba koniecznie ślub przyspieszyć, ażeby wszystko 
odbyło się w swoim czasie.

— Dobrze!... — odparła — ułóż się z ojcem, 
a w pierwszych dniach stycznia pobierzemy się...

— Zrobię, jak każesz, a teraz cbodźL.
— Chcesz wyjść stąd ze mna razem?...
— Tak, dla dowiedzenia, że odtąd będę zawsze 

z tobą, że cię osłonię opieką moją.
W godzinę potem Franciszka była u siebie a 

de Grayes. dostawszy z łatwością adres Laloubiego. 
udał się na Montmartre do poety. Odnalazłszy dom, 
w którym tenże mieszkał, wszedł do odźwiernej, 
napisał parę słów na bilecie, dołączył dziesięć f.an- 
ków i rzekł poczciwej kobiecinie:

— Idź do pani Fernandowej Laloubie, oddaj 
jej te słów parę i pozwól mi, ażebym mógł się 
tutaj z tą panią rozmówić.

W dziesięć minut oaź wierna powróciła w to
warzystwie wysokiej blondynk. o typie czysto nie
mieckim, tłustej, z cienkiemi wargami.

Zanim zdążyła usta otworzyć, de Grayes mówił 
do n ie j:

— Sądzę, moja pani, że pobyt w Paryżu jest 
bardzo dla pana Lalonbie niebezpieczny,
- — Dlaczego?... — zapytała.

— To już mój interes, nie mam pot-zeby n i
komu o tem opowiadać... natomiast proponuję pa
ni co następuje: Jeżeli zamieszkacie w Nowym 
Jorku, w Filadelfji, lub gdzieKclwiek wam się po
doba, byle na drugiej półkuli, poniosę koszty po
dróży waszej za Ocean i. dam sto tysięcy franków 
na rozpoczęcie jakiego interesu.

Niemka wytrzeszczyła oczy. Zaczynała roznmieć
0 co idzie i prewie błogosławiła awanturę, która 
jej taką gratkę sprowadzała.

— Czy pan to naprawdę mówi ?... — spytała.
— Żartować nie lubię i nie umiem,
— Ale pieniądze tu, do ręki, przed wyjazdem ?
— Nigdy w życiu... Zostalibyście tutaj naj

spokojniej, a ja nie chcę być wykierowanym na 
dndka.

— Nie bój się pan o to; nie zależy mi wcaie 
na pozostania w Paryżu, zwłaszcza, w Filadelfji 
mam krewnycn. którym dobrze się powodzi, Z ocho
tą zamieszkam przy nich, aby korzystać z ich do
świadczenia.

— Zgoda zatem ' — rzekł de Grayes, wstając
1 wyjmując portfel z kieszeni. — Oto tysiąc fran
ków na zapłacenie długów 5 przygotowania do dro
gi. Skoro tylko będziecie gotowi, dacie mi znać. 
Ja st-m każę zamówić dla was miejsca na okręcie, 
a sto tysięcy ^ranków przekażę natychmiast na bank 
amerykański, który mi wskażecie. Podniesiecie pie
niądze po przybycia na miejsce.

Dał jej adres swego mieszkania prywatnego, a 
odchodząc, dodał jeszcze:

— Naturalnie, że pani męża zabibrasz ze sobą?...
Podniosła pięść zaciśniętą:
— Bądź pan spokojny!... — odparła.

1 We dwa tygodnie potem rodzina Laloubie po
dróżowała już do Nowego-Świata, a Franciszka 
w wielkiej tajemnicy została przed panem merem, 
panią Eugenjuszw ą de Grayes. Ceremoaja odbyła 
się w ścisłem kółku doraowem, aże był to adwent 
i kościół nie udzielał ślubów, Sylwja zatem, która 
od jakiegoś czasu udawała strasznie nabożną, na
legała, ażeby ceremonja kościelna odbyła się zaraz 
po nowym roku. Eugenjus: uszanował wolę ciotki 
Intercyza zapewniłs mu połowę majątku Ludwika 
Berthier i dawała, jaKo posag Franciszki — czwartą 
część dochodów banku. Małżeństwo cywilne upra
wniło ws/elkie pozory. Na resztę mógł teraz cze
kać Grayes cierpliwie. Ta jego cierpliwość nie była 
zaś tak bardzo wystawioną na próbę — czekał bo
wiem tylko dwa tygodnie.

X » .

L e p .

Monte Leone wydawał dożo. W klubie gra! 
grubo w karty. Stajnia jego była jedną z najpierw- 
szych w Paryżu, a kosztowała sumy olbrzymie. 
Wszędzie rzucał złoto garściami.

— Byleby tylko nie zażąć i ł  w tej chwili sum 
swoich złożonych w naszym banau! — mówił pe
wnego dma Ludwik do Eugenjusza z obawą, której 
ukryć się nawet nie starał.

De Grayes był zawsze jego niby powiernikiem, 
odkąd jednak został zięciem, Ludwik traktował gc 
całkiem inaczej i nie miał  dlań naprawdę, żadnej 
tajemnicy, Nędznik bez serca i sumienia, zdolny do 
wszystkiego, kochał jednał namiętnie swoje dzie
ci, a głównie córkę. Miał do niej słabość, uwiel
biał ją  poprostu, za mc nigdy jej nie połajał, nie 
zwrócił uwagi ani na postępowanie, ani na zacho
wanie się w towarzystwie niewłaściwe. Wszystko 
co chciała, mówiła, robiła — uważał ze. bezwzglę
dnie doskonałe. Nie maj^c stanowczej pewności cc 
do złego jej życia, podejrzy wał ją  tylko w niektó 
rych razach z powodu ciągłych skarg Sylwji, która 
nienawidziła Franciszki; a gdy Eugenjusz oświad
czył się o jej rękę, wdzięczny był mu za to nie
skończenie.

Nareszcie!... będzie spokojny!... Mężatka, to zu
pełnie co inuego!... Świat zamyka oczy na postę
powanie kob'.ety zamężnej, gdy tymczasem ila pan
ny jest bez miłosierdzia!...

W umowie przedślubnej zgodził się na wszy
stko, czogo tylko de Graves zażądał, nakazał mil
czenie żonie, która wściekała się na myśl oddania 
czwartej części domu bankowego Franciszce, a fład ł 
nacisk na jedną rzecz wyłącznie. Oto zastrzegł, że 
Franciszka tylko będzie naiała prawo do bauur, nie 
zaś jej pan m ałżonek!... ten zaś ostatni będzie 
miał prawo zaledwie do tego, do czego przez żonę 
będzie upoważniony.

Łotry najlepiej znają się między sobą.
Tymczasem pan Ludwik Eerthier pokładał w zię

ciu bezwzględne zaufanie i niczego przed nim nie 
ukrywał. Ufuość ta  przejmowała de Grave’a trwogą 
śmiertelną. Bo Ludwik, jak się przekonał, admini
strował bankiem gorzej, niż aotąd przypuszczał; 
głupotą, szachrajStwem i przeróżnemi warjackiemi 
spekulacjami, postawił się na brzegu ruiny. Masę 
czynną stanowiło dziś już to jedyuu, co było wła
snością Edyty. A że reprezentorały ją  głownie 
nieruchomości, a przedewszystki em pałac w Darku 
Monceau, nie można było tknąć tego, bez piśmien
nego pozwolenia matki Jbeona.

Równowagę utrzymywano tylko cudem, łapano 
pieniądze, gdzie się dało, łatano niemi dziury naj
pilniejsze.

Ponieważ Eugenjusza zdziwił tak zły siar in
teresów przeto zażądał wyjaśnień, Ludwik poczy
nią mu pewne bardzo ważne odkrycia. Zrujnował 
go Olaine, bo skradł mu wynaiazek, który, jak mó
wił, kosztował go masę pieniędzy, lecz byłby przy
niósł mik jony.

— Jaki wynalazek? — wypytywał Eugenjusz, 
lecz nie mógł odpowiedzi wyciągnąć z teścia.

— Trzeba czuwać, musi tc być coś bardzo wa
żnego !... — pomyślał nowy deputowany, a głośno 
dodał' — Bądź ras kaw odtąd, kochany wuju. nic 
nie przedsiębrać i nie robić bez poprzedniego po
rozumienia się ze mną. Pojmujesz, że obecnie inte
resy zarówno obu nas obchodzą, jeżeli zaufasz mi 
zupełnie, spróbuję podnieść honor naszego domu. 
Przysięgnij mi tylko, że nie będziesz grał, nie bę
dziesz zakładał się na wyścigach, jednam słowem, 
że sryrze czesz si ę tych wszystkich szaleństw, które 
w ostatnich latach tak cię uużo kosztowały.

Ludwik przyrzekł to wszystko.
W Kilka godzin po tej rozmowie, kiedy jeszcze 

z ięć  z teściem razem siedzieli, służący zaanonsował 
księcia de Monte-Leone, •

(Ciąg dalszy nastąpi).
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KRONI KA.
K a le n d a r z  k o ś c ie ln y  O: ś, w Piątek Kajetana, 

wyznawcy i A lberta; ju tro  Cyrjaka i Marjana. męczenników: 
pojutrze Kamilla z Lelis, wyznawcj i Romana, wyznawcy, 
męczennika.

Kalendarz rybacki. — W miesiącu sierpniu wolno łowić 
wsrelkie ryby, jak : bolenie, lipienie, głowacice i świnki, ło
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki wyro- 
zuby, brzanki, brzany i cyrty, leszcze, jazie, czopy, sanda
cze, oraz raki, tak samca jak samicę.

Kalenda -z astronomiczny. Wschód słońc rozpoczął się 
dziś o godrmie 4 mii u t 21, zachód przypada o godzinie 7 
aun tc  10, długość dnia godzin 14 m inut 49.

Stan powietrza. Dnia 7-go sierpnia o godzinie 7 rano, ba
rom etr 738.3, termometr ló°3 C, wilg. 88%, wiatr półno
cny, zachm. 10. ____________

K up ujcie ty lk o  u chrześcijan !

Od właścicielki i wydawczyni Głosu Narodu, 
pani Józefy Rogoszowej, otrzymujemy następujące 
pismo:

Od kilku dni dochodzą mnie wieści o tenden
cyjnie rozpuszczanych pogłoskach, jakobym zamierzała 
sprzedać wydawnictwo Głosu Narodu. Kłamliwym 
iym pogłoskom nie potrzebuję chyba zaprzeczać; czy
telnicy Głosu wiedzą, jak świętą dla mnie spuścizną 
jest założony przez mego męża dziennik i iak wielka 
eięży na mnie odpowiedzialność utrzymania tego dzien
nika takim, jakim był dotychczas i nieoddawania go 
w obce i niepewne ręce. W ciężkiej mojej boleści 
miałabym jeden smutek więcej, gdyby ktokolwiek 
mógł choć przez chwilę przypuszczać, że teraz, lub 
kiedykolwiek mogłabym w ten sposob postąpić z pi
smem, którego działalność musi być meprzerwanem 
i niezmiennem przedłużeniem pracy, rozpoczętej z ta
kim zapałem przez ś. p. Józefa. Dziś przypadkiem 
wpadłam na ślad źródła tyeh ubliżających mi po
głosek; trudno uwierzyć, że posunęła się aż tak daleko 
owa czysto konkurencyjna zawiść tej samej strony, 
przez którą działalność śp. męża .mojego i Głosu naj
lepiej oceniona i zrozumiana być powinna, a która 
nawet wobec majestatu śmierci nie umiała godnego 
siebie zająć stanowiska.

W Krakowie, dnia 6 sierpnia.
Józefa Hogoszowa.

Szanownych abonentów, którzy dotąd nie za- 
płacili prenumeraty, upraszamy, aby to uczynili 
najpóźniej tc sobotą, gdyż w przeciwnym razie 
w niedzielę nie otrzymają ju ż  „Głosu N arodu“.

Kraków dnia 7 Sierpnia.
P. minister kolei Guttenberg zwiedzał wczoraj od 

goJz. 9 do 11 wszystkie biura tutejszej dyrekcji ru
chu kolei państwowej. O ile nam wiadomo, znalazł 
p. minister wszędzie wzorowy porządek, wskutek cze
go wyrażał swoje zadowolenie naczelnikom poszczegól
nych sekeyj. O godz. 11 wyjechał p. minister, w to
warzystwie radcy dworu, p. Kolosvarego i przyboczne
go sekretarza, p. A) twińskiego, na miasto. W tymże 
czasie przyjechał z prywatną wizyią komendant I-go 
Korpusu, jenerał baron Albori, a nie zastawszy mini
stra, zostawił swój bilet. Dowiedziawszy się za po
wrotem o wizycie dostojnego gościa, jeszcze przed roz
poczęciem posłuchania rewizytował p. minister jene
rała Albori’ego. O godzinie wpół do 1 rozpoczęło się 
posłuchanie w biurze dyrektora ruohu. Oprócz dość 
licznego personalu kolejowego, wizytowali ministra: 
dyrektor okręgu skarbowego, książę Łodzią Poniński; 
sekretarz Namiestnictwa, hr. starzeński, zastępca' de
legata Namiestnictwa; prof. dr Fryderyk . Zoll, zastę
pca rektora Uniwersytetu; p. Józef Biliński, brat mi
nistra skarbu; p Leopold Musil, dyrektor tramwaju 
krakowskiego; oraz personal kolei wojennej.

O godzinie 6 odbył się na cześć ministra objad 
u radcy dworu p. Kolosvarego, ua który zaproszono 
16 osób z miasta. Dziś o godzinie w pół do szóstej 
rano odjechał minister do Rzeszowa. Kraków nieo
bcy panu ministrowi, gdyż przebywał w nim jeszczo 
w latach 1863 i 1864 jako porucznik pułku króla 
Hanow erskiego.

Wizyta u Hawełki. Jenerał Gruttenbe.g, minister 
kolei żelaznych, zawitał wczoraj o godzinie 21/2 po
południu do znanego handlu Hawełki w towarzy
stwie swego sekretarza p. Artwińskiego. Dla wyso
kiego dygnitarza przygotowano osobny gabinet, przy
brany w kwiaty i zieleń. Pan minister w nieobecno
ści dzisiejszego właściciela firmy, pŁua Iranciszka 
Macharskiego, wyraził swoje zadowolenie zastępcy 
panu Płazowskiemu i oświadczył, że dawno mu się 
nie przystrafiło tak dobrze jeść i pić i za tak tanie 
pien’ądzc. Odchodząc, zabrał kilka kwiatków na pa
miątkę swojego pobytu w Krakowie. Widocznie pol
ska kuchnia utrzymuje zawsze swoją dobrą tradycję.

Pp. Żelazowscy, artyści |teatru lwowskiego, ba
wią w Krakowie.'

Posiedzenie Rady miejskiej. Mimo braku kom

pletu, prezydent miasta p. Friediein widzi! ł się zmu
szonym wezwać obecnych w mieście ojców miasta ce
lem uzyskania poparcia w sprawie naglącej. Szło 
mianowicie o pozyskanie kwoty 8000 złr. na koszty 
bezzwłocznego rozpoczęcia dobudowy 4 sal szKolnycb 
przy budynku barakowym szkoły św Wojciecha przy 
ulicy Biskupiej o rozmiarach, jakie posiadają inne 
sale w tym budynku. NagŁśó wypływa stąd, że do
budowa ma być ukończoną najdalej do 30 września 
b. r., a ponieważ prezydentowi według statutu wolno 
rozporządzać tylko do kwoty 200 złr., przeto prosząc
0 upoważnienie zebranych członków Rady, prosił za
razem, aby go przed pełną Radą poprzeć i usprawie
dliwić za użycie tak znacznej kwoty zechcieli. Wnio
sek prezydenta jednogłośnie uchwalono.

W sprawie analfabetów. Kilka dni temu N o
wa Reforma puściła plotkę, jakoby na zjeździe pe
dagogicznym w Stryju książę Jerzy Czartoryski miał 
powiedzieć, że analfabeci, t. j. ludzie nieumiejący ani 
czytać, ani pisać, są to z reguły porządni i rozumni 
luazie i Ze oświata bynajmniej nie jest potrzebna do 
szczęścia i dobrobytu. Dziennikarstwo żydowskie w kra
ju i w Wiedniu z wielkim hałasem podchwyciło tę 
plotkę i nadało jej potworne rozmiary: Wiener A ll- 
gemeine Zeitung i w Dzienniku krakowskim  można 
było wyczytać czarno na białem, że ks. Jerzy Czar
toryski jest wrogiem oświaty ludowej i że wrogami 
jej są w Galicji wszyscy, prócz żydów. Książę Jerzy 
Czartoryski, dowiedziawszy się o tern, przesłał z Wią
zownicy następujące sprostowanie do Nowej Refor
m y .

„Szanowna Redakcjo! Korespondencja ze Stryja 
w nr. 171 Nowej Reformy podaje moje przemówie
nie w sprawie opieki nad analfabetami na walnym 
zjeździe Towarzystwa pedagogicznego w sposÓD nader 
niedokładny. Proszę tedy o umieszczenie następujące
go sprostowania. A mianowicie: nie mówiłem, „że 
analfabeci są najczęściej porządni i rozumni ludzie", 
ale, „że zuam chłopów analfabetów bardzo rozsądnych
1 porządnych- , — dalej: nie mówiłem, „ze historja 
poucza, że oświata niekoniecznie niezbędną jest do 
szczęścia i dobrobytu", — tylko, że „wartuśó czło 
wieka nie polega na tem, czy umie czytać i pisać", 
i że „twierdzenie, jakoby liczba analiabetów była do
wodem większej lub mniejszej wartości narodu, było
by przesadą i wynikiem nader płytkiego zapatrywa
nia na storunki społeczne". — Porównywałem rze
czywiście ezj tanie, jako narzędzie, z siekierą, — i po
łożyłem nacisk na to, żebyśmy, rozszerzając oświatę, 
opiekcjąc się szkołami, a tu specjalnie analfabetami, 
pamiętali o tem, jak na nich działać wychowawczo, 
jakie wpajać w nioh zasady religijne i moralne i po
czucie obowiązku.

Z powyższych słów, jak niemnie' z całego moje
go przemówienia, ogłoszonego zresztą, w nrze 31 Szko
ły , zecnce szanowny korespondent przekonać się, że 
się omylił, podsuwając mi zdania i sentencje szkodli
we dla Tow. pedagogicznego, dla rozwoju oświaty 
itd., — zaania i sentencje, których nie wypowiedzia
łem, a któreby też były sprzeczue z mojem przeko
naniem i z mojem dotychczaeowem działaniem na po
lu szkolnictwa. Z poważaniem Jerzy Czartoryski".

Z sekretariatu międzynarodowych wyścigów kon
nych w Krakowie, otrzymujemy następnjąee wyja
śnienie: „Auf naeh Krakau!" Pod takim tytułem 
Dziennik Poznański podniósł zarzut w kronice swego 
pisma przeciw Towarzystwu międzynarodowych wy
ścigów konnych w Ki akowie, jakoby takowe w Po
znaniu rozlepiło ogłoszenia, zawiadamiające c odbyć 
się mająeych tegorocznych wiosennych wyścigach 
konnych w Krakowi., li tylko w języku niemieckim. 
Wiadomość tę powtórzyły prawie wszystkie polskie 
dzienniki. Po przeprowadzeniu ścisłych dochodzeń, 
sprawa ta przedstawia się w sposób następujący: 
Towaizys+wo bacząc jak najtroskliwiej na względy 
należne polskiemu językowi, przeznacza równą ilość 
polskich i niemieckich ogłoszeń nie tylko do Pozna
nia, ale do Pragi i Wrocławia, samo jednak nie zaj
muje się rozsyłaniem ogłoszeń, leez upoważnia do 
tego jednę z firm ogłoszeń w Krakowie. Firma ta 
powierzyła rozlepienie ogłoszeń w Poznaniu tamtej
szemu biuru ogłoszeń Juljana Schotta. Rzeczone 
biuro otrzymawszy po 50 sztuk ogłoszeń w polskim 
i niemieckim języku, z powodu wielkiego formatu 
afiszów a szczupłego miejsca na słupach do umie
szczenia ogłoszeń przeznaczonych, nie mogło umie
ścić ogłoszeń polskich i niemieckich obok siebie, ale 
poumieszczało La jednych słupach polskie, na innych 
niemieckie. Szanowny korespondent Dziennika Po
znańskiego zauważywszy ogłoszenie niemieckie, nie 
trudził się już konstatowaniem obecności polskich 
ogłoszeń i podał wiadomość mijającą się z prawdą, 
jakoby w Poznaniu jedynie niemieckie ogłoszenia 
były rozpowszechnione.

W Chyrowie objął dnia 4 b. m. urząd rektora 
w konwikcie 00. Jezuitów O. Piotr Bapst, który już 
poprzednio pracował w dawnym konwikcie tarnopol
skim jako profesor i prefekt, a przed przeniesieniem 
konwiktu 00 . Jezuitów z Tarnopola do Chyrowa, był 
tamże ostatnim rektorem.

Pr em jo ran ie  koni tegoroczne, jesienne, odbędzie 
się w Kołomyi 12, w Stryju 14, w Sokalu 16, w Gró
dku 18 września. Będą premjowant klacze w rraju

chowane, a to : rozpłodowe ze źrebiętami, młode i źre
bice. Nagrody państwowe będą pieniężni po 35, 25, 
20, 15 i 10 złr , oraz srebrne medale.

Rewizja katastru Komisja krajowa, dla [re
wizji katarfru podatku gruntowego, jak donoszą 
ze Lwowe, odDyła we środę w godzinach południo
wych, drugie plenarne posiedzenie. Po długiej, wy
czerpującej dyskusji, uchwalono cały program pracy. 
Na wniosek członka komisji Stansława br. Stadni
ckiego, postanowiono wydać urzędowe obwieszczenie, 
zwracające uwagę stroi interesowanych na krótkość 
czasu, jaki komisja ma do załatwienia swej czynno
ści i przedłożenia operatów rewizyjnych komisji 
centralnej w Wiedniu, a w obwieszczeniu tem podać 
termin do 15 września r. b., do którego to terminu 
awentualne zarzuty interesowanych właścicieli grun
tów wniesione być muszą, jeżeli przez komisję do
kładnie być mają rozpatrzone. Następnie komisja roz
dzieliła się na trzy podkomitety dla rejonów : lwow
skiego, krakowskiego i tarnopolskiego Podkomitet 
lwowski wybrał przewodniczącym p. Stanisława 
Gniewosza, podkomitet krakowski p. Józefa Męciń- 
skiegc, a tarnopolski p. Mieczysława Onyszkiewicza. 
Następnie w podkomitetach rozdzielono pracę między 
siebie w ten sposób, że członkowie po dwócn roze
brali puwiatami reklamacje stron, względnie akty do
chodzenia geometrów ewidencyjnych do rozpatrzenia 
i stawiania wnioskow w podkomitetach, to które wnio
ski przedłożą pełnej komisji do decyzji. Wreszcie 
Komisie plenarna zatwierdziła powyższe uchwały pod
komitetów, które z dniem dzisiejszym prace swoje 
rozpoczęły.

Kraków dnia 6 sierpnia.
Powszechne wrażenie, jakie sprawiła smierc 

uieudżałowanego twórcy naszego dziennika, obiawiło 
się także w inicjatywie, powziętej na pierwszą wia
domość o bolesnym wypadku, do wzniesienia kosztem 
składek publicznych pomnika znakomitemu i zasłu
żonemu, publicyście. Zarówno rodzina zmarłego jak i 
redakcja Głosu głęboko są tą inicjatywą ujęte, tem 
bardziej, że wyszła ona z kół tych, w których każdy 
grosz zdobywany jest ciężką pracą i wyrzeczeriem 
się najniezbędniejszych potrzeb. Pierwsi pospieszyli 
ze swoją składką urzędnicy kolejowej ogrzewalni w 
Krakowie, a za nimi poszła straż skarbowa w Wie
liczce. Rzadki to w naszym kraju przykład popular
ności. zdobytej uczciwą pracą i rzetelną zasługą wśród 
najszerszych kół ludności. Składamy na tem miejscu 
serdeczne podziękowanie wszystkim, którzy w tak za
szczytny sposób pra&ną uczcić pamięć zmarłego, ale 
zarazem zawiadamiamy ich, że wdowa widząc w ucz
czeniu namięci zmarłego, przedet szystkieu święty o- 
bowiązek rodz.ry i nie chcąc się w tem dać nikomu 
uprzedzić, nawet tak cennym i sympatycznym ofiaro
dawcom, pobtanowiła wszystkie odnośne składki prze
znaczyć na odnowienie katedry na Waweiu, tego po
mnika wspólnej naszej narodowej chwały. Dotychczas 
odebrane składki odesłaliśmy na ręce zajmującego się 
sprawą odnowienia katedry ks. Biskupa, z prośbą, 
aby w ogłaszanych wv fcazach zechciał zaznaczyć pier- 
wotny cei tych składek. Dotąd odebraliśmy od urzę
dników ogrzewalni kolejowej 17 złr. 50 ct., od stra
ży skarbowej w Wieliczce 6 złr. 50 ct., od prenu
meratora 4. W. w Krakowie 5 złr. Razem 29 złr.

Ob dra Leopolda Caro otrzymujemy z Krynicy 
list następujący „Szanowna Redakcjo 'Dziennik Pol
ski prosił mnie w swoim czasie o pozwolenie obszer
niejszego streszczenia mego Odczytu miarego n. wie
cu katolickim we Lwowie pt. „Lichwa wiejska i 
kredyt włościański w Galicji". JaKkolwiek z tenden
cjami tego pisma się nie zgadzam, to jednak w in
teresie rozpowszechnienia zapatrywań przeze mnie gło
szonych udzieliłem tego zezwolenia i na żądanie wrę
czyłem jednemu z członków redakcji manuskrypt me
go odczytu. Gdy n;.e rychło zjawiło się zapów.edzia- 
ne streszczenie, potrzebując rękopisu zażądałem jego 
zwrotu. Tymczasem w Nrze 215 i następnym tego 
pisma znajduję ku Wielkiemu memu zdziwieniu wy
drukowany in extenso cały mój odczyt do czeg' 
Dziennik Polski nigdy upoważnienia nie otrzymał i 
to z moim podpisem w każdym numerze, tak jakby 
to byl artykuł przeznaczonj dla Dziennika Polskiego. 
Umieszczenie tego rodzaju jest dla mnie me+ylko krzy
wdzące, pozbawia mnie bowiem możności ogłoszenia 
oaczytn mego w którym z galicyjskich miesięczników, 
ale nadto wprowadzić musi czytelnika w błąd — za
pewne bez intencji redakcji Dzienni/cc Polskiego — 
jakoby praca moja była anyzułem dla cego pisma 
przezemnie napisanym.

Foniewaz takie przypuszczenie ze względu na po
lityczne i społezne zapatrywania tego pisma nie mo
że mi być obojętuera, przeto zmuszony jestem podać 
ten stan rzeczj do publicznej wiadomości.

W końcu zauważam, że za zmiany i poprawki 
w manuskrypcie moim przez redakcję uskutecznione, 
żadnej nie przyjmuję odpowiedzialności,

Upraszając WPana Redaktora o łaskawe umie
szczenie togo listu w łamach Głosu Narodu kreślę się 
z prawdziwtm poważaniem życzliwym sługą Adwo- 
m t  dr Leopold Caro.u
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Zarząd krakowskiego Koła Pań Tow. szkoły 
ludowej, uprasza tyeh wszystkich, którzy dotąd nie 
zwrócili a przyjęli arkusze adresowe pod tyt.: „Hołd 
A. Asnykowi", do zbierania podpisów i datków pie
niężnych ua budowę szkoły polskiej w Białej, by ra
czyli je zwrócić, oraz książeczki cegiełkowe, najpó
źniej dnia 20 września b. r. pod adresem sekretarki 
Koła pań M. Siedleckiej, KraKów, ul. Szpitalna 7.

Ze Lwcwa pisze nasz korespond ni (wi). Za
mianowany dla Krakowa drugi dyrektor kolei pań- 
jtwowych, dotychczasowy szef sekretarjatu dyre
kcji lwowskiej p. Karol Listowski, poprosił ze 
"względów osobistych o cofnięcie tego przeniesienia. 
Obecny drugi zastępca dyrektora kolei państwowych 
we Lwowie p. Czeray-Schwarzenberg, objawił goto
wość zamiany z p. Listowskim. Niefortunne sprosto
wanie słów prezydenta Mochnackiego w sprawie bu
dowy dworca w III. dzielnicy Lwowa, zredagowane 
w imieniu dyr. Deymy spowodowało przeniesienie 

i miało być aktem zadośćuczynienia, danego przez 
dyrekcję jeneralną reprezentacji miasta. „Aby wilk był 
syty a owca cała", dano p. L;stowskiemn awans.

Arogancką odezwę wniosło 40 obywateli wyzna
nia mojżeszowego do komendanta garnizonu tutejszego 
hr. Schulenburga: żądają oni, aby orkiestrom woj
skowym zakazano grać marsza Luegera w restaura
cjach i ogrodach. Żądanie to dziwnie jest motywo
wane: Marsz Luegera grany w restauracjach, we
dług zdania petentów musi być uważany za „Reli- 
gions-stohrung". Tych samych 40 obywateli miało 
wnieść równocześnie petycję do kahału, aby zakazał 
corychlej śpiewania szykanującej katolików piosenki: 
„Oj, oj! Szieker ist der Goi!"

Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" we Lwo
wie odbyło d. 4 b. m. nadzwyczajne walne zgroma
dzenie. Przedmiotem obrad była sprawa budowy kry
tej ujeżdżalni obok parku miejskiego na Łyczakowie. 
W przemowie zagajającej zgromadzenie, wskazał pre
zes dr Dziędzielewicz, że budowa ujeżdżalni jest 
sprawą pilną, idzie bowiem o to, ażeby nauka jazdy 
konnej nie doznała przerwy. Specjalna komisja wy
gotowała już plany i kosztorysy, oraz obmyśliła sfi
nansowanie budowy. Komisji udało się zainteresować 
szersze koła tą sprawą. Dotychczas subskrybowano 
.na budowę krytej ujeżdżalni 3.000 złr. Niektórzy 

•rzedsiebiorcy oświadczyli się z gotowością ofiarowa
nia darów In natura, a mianowicie: pp. Schulz, 
Krasucki i Rosenthal obiecali dostarczyć bezpłatnie 
.cegły. Komisja zwróciła się też do komendy wojsko
wej z zapytaniem, czy ona w razie  wystawienia u- 
jeżdżalni krytej nie chc;ałaby na pewną porę dnia 
wydzierżawiać jej za stosownem wynagrodzeniem. 
Komenda oświadczyła gotowość w tym względzie. 
Referent przedmiotu, dr Czarnik, przedstawił, iż ko
szty całej budowy, *według planów inżyniera Haufa, 
nie będą wynosiły więcej jak 35.000 złr. Sumę tę 
można pokryć 5-proc. pożyczką wekslową 20.000 
złr., któraby w czasie budowy zmieuioną była na po
życzkę hipoteczną, wynoszącą 30.000 złr. — pozo
stałe 5000 złr. zebraneby były w drodze subskrypcji 
między członkami, udziałami po 100 złr,

Dochody z ujeżdżalni pokrywały koszty pożyczki 
z nadwyżką. Procent roczny od pożyczki bowiem bę
dzie: 2075 złr., a dochody z ujeżdżalni przyniosą 
najmniej 3000 złr. Referent zakończył swoje wyn ody 
wnioskami: uchwalić budowanie stałej, krytej ujeż
dżalni za sumę 35.000 z łr .; — zaciągnąć 5-procent. 
uożyczkę wekslową, kióraby w ciągu budowy zmie
nioną była ta  pożyczkę hipoteczną; wreszcie pokryć 

.pozostałe 5000 złr. 5-proc. udziałami po 100 złr. 
Po obszerniejszej dyskusji, wywołanej interpelacjami, 
wnioski powyższe uchwalono.

Pożary. Z obtatuich dwóch tygodni zanotować 
-wypada następnjące ważniejsze pożary: W dniu 22 
lipca około godziny 8 rano wybuchł ogień na grun- 

. cie właściciela dóbr, Józefa Sędzielowskiego w Wie
wiórce (p. Pilzno). Zapuścili ogień przez nieostrożność 
parobcy, którzy podczas zwożenia zboża palili papie- 
rosy. Właściciel poniósł szkodę w wysokości 4000 złr., 
asekurowaną do 1600 złr.; dzierżawcy spaliło się 

. 200 kóp zboża i 500 centn. metr. siano, za które 
premję asekuracyjną posłał na kilka godzin przed 
pożarem. W Piaskach (p. Lwów) zniszczył pożar o półno
cy z dnia 20 na 21 lipca dwie zagrody włościańskie 
ETedka Cbomina i Fedka Biłenia, wyrządzając szko
dę w wysokości 868 złr., ubezpieczoną do 700 złr. 
Ogień zogtał prawdopodobnie podłożony; dochodzenie 
karnu-sądowe w toku.

Ze Szczyrzyc piszą: Dn. 29 lipca przybył tu dla 
wytchnienia po ciężkiej apostolskiej pracy JE. ks. ni • 
skup tarnowski, którego wszyscy członkowie Zgroma
dzenia 00. Cystersów , ubrani w stroiach świąte
cznych, tak zwanych kukułaoh, do kościoła rzęsiście 
oświetlonego wprowadzili, a po adoracji i krótkiej 
modlitwie odprowadzili do przeznaczonych mu pokoi. 
Dnia 81 z. m. jako w dzień imienin ks. biskupa od
prawił O. Przeor pontyflkalną wotywę. Sale zapełnio
ne były szczelnie inteligencją z B rakowa i Bochni 
przebywającą tu na sezonie letnim. Na chórze ucznio
wie gimnazjalni bnrsy tarnowskiej śpiewali. Po od
prawionej Mszy św. zgromadzeni kapłani całego de
kanatu tymbarskiego, jak również ks. infułat Góralik 
z Nowego Sącza, ks. kanonik Zych z Rabki i ks.

dziekan Górski z Kamienicy udali się do mieszkania 
Ekscelencji. W imieniu met/lko konwentu, ale całej 
dyecezji tarnowskiej złożył ks. infułat Kolor życzenia 
najdostojniejszemu solenizantowi. Fo objedzie danym 
na cześć jego. podczas którego mnóstwo listów i te
legramów nadeszło, przybyli z okolicy obywatele i 
mieszkający tu na willegiaturze profesorowie wydzia
łu filozoficznego, składając syczenia i homagium naj
czcigodniejszemu księciu Kościoła ad multos felices- 
que annos!

Z Krosna piszą do n as : Wpisy do Klasy przy
gotowawczej, do klasy I i 11 seminarjum. nauczyciel
skiego męskiego w Krośnie na rok szkolny 1896/7 
odbywać się będą w trzech ostatnich dniach sier
pnia. Późniejszych zgłoozeń się nie uwzględni. 
Uczniowie zgłaszać się mają osobiście w towarzy
stwie rodziców lub opiekunów. Do klasy przygoto
wawczej mogą być uczniowie przyjęci, którzy ukoń
czyli 14 t o k  życia, z dobrym postępem ukończyli VI 
klasę szkoły sześcioklasowej lub 2 oddział kla*y V 
szkoły pięeioklasowej lub II klasę gimnazjalną albo 
realną. Uczniowie, którzy żadnej z tych klas nie 
ukończyli, mogą byd przyjęci, jeżeli przy egzaminie 
wstępnym okażą tyle wiadomości, ile ich w VI kla
sie szkoły sześcioklasowej nabyć można. Do klasy I 
zaś mogą być uczniowie przyjęci, którzy ukończyli 
15 rok życia, z dobrym postępem ukończyli klasę 
przygotowawczą przy jednem ze seminarjów krajo
wych, lub VII klasę szkoły wydziałowej, lub IV klasę 
gimnazjalną albo realną. Uczniowie, którzy żadnej 
z tych klas nie ukończyli, mogą być przyjęci, jeżeli 
przy egzaminie wstępnym okażą tyle wiadomości, ile 
ich daje klasa przygotowawcza przy seminarjum. 
Nadto muszą się wszyscy nowo do zakładu wstępu
jący, wykazać świadectwem od lekarza powiatowego, 
że są wolni od ułomności fizycznych, któreby im nie 
pozwalały poświęcić się zawodowi nauczycielskiemu.

Z Nowego Targu piszą: Od dawna odczuwają 
tutejsi mieszfcańey potrzebę założenia gimnazjum. Mło
dzież nasza musi opusz zać wcześnie dom rodzinny i 
udawać się do gimnazjum w Nowym Sączu, w Bo
chni lub wreszcie w Krakowie, a komunikacja z te- 
mi miastami jest dla nas dość utrudniona Znane są 
powszechnie zle skutki wyprawiania dziatwy zupełnie 
z domu na eary ośmioletni okres, a że prócz tego zła 
ojciec znacznie więcej wyda, aniżeli gdyby syn uczył sięna 
miejscu, to przecież także jasne. Powstanie kiedyś 
kolej z Chabówki do Nowego Targu; jeżeli ona przyj
dzie do skutku, to miasto nasze zyska na tern ogro
mnie, bo tylko brak komunikacji tamuje dotychczas 
rozwój jego. Dokoła leży pełno mniejszych miasteczek, 
które również braKiem komunikacji odcięte są od 
miast pojadających gimnazjum, a w środku tych mia
steczek leży Nowy Targ, który jako miasto powiato
we nadawałby się najlepiej do utworzenia w niem 
gimnazjum. Jest wprawdzie gimnazjum na terytorjum 
węgierskim w Tersztynie, odległym o. trzy godziny 
drogi od Galicji, ale dla dzieci polskich jest ono nie
przystępne z powodów językowych i narodowych. O 
ile wiemy, poseł do Rady państwa p. PotoczeK po
ruszał już w Kole polskiem sprawę założenia u nas 
gimnazjum. Oczywiście odrazu nie uzyskamy tego za
kładu; ale „kto puka, temu będzie otworzono", i dla
tego publicznie podnosimy nasze słuszne życzenie.

IV lista gości w Rabce, wykezuje drużyn 413, 
osób 1322. Od 17 do 33 lipca przybyło rodzin 81, 
osób 217.

Wyścigi rymanowskie. W niedzielę odbył się 
w Rymanowie dodatkowy meeting letni, urządzony 
przez rymanowskie tow. zachęty chowu koni i wyści
gów. W pierwszym biegu, steeple chase, meta 2.600 
m., zwyciężył „Corsar" p. S. Ostaszewskiego pod por. 
Kol1 erem, druga była „Mewa" również p. ustaszew- 
skiego pod właścicielem. „Rekin" p. Pohoreckiego 
odmówił zaraz pierwszej prze„zkodv i został wstrzy
many. W drugim biegu kłusowym, 6 kim., zdobyła 
nagrodę para klaczy arabskich „Or“ i „Jent" p. K. 
Ostaszewskiego; biegły 16 m. 4 sek. Drugą była pa
ra p. S. [Ostaszewskiego, trzecią p. Dąmbskiego, a 
klacze p. Wojcieehowskiego zostały zdyskwalifikowa
ne W następnym biegu, pojedynką kłusem, 2500 m. 
„Kaśka" p. K. Ostaszewskiego pobiła „Fojtera" te
goż właściciela, przebiegnąwszy drogę w 4 m. 28 s. 
W czwartym biegu o nagrodę pań zwyąięzył „Gogo 
II" p. Pohoreckiego pod por. Kollerem. Drugą była 
„Silesia" br. Weid-nheima, trzecim „Bimetalist" p. 
Dąmbskiego, Rez miejsca zostały „Rozette" p. Goray- 
skiego i „Sanoczanka" p. Ostaszewskiego. Piąty bieg 
koni wierzchowych przyniósł zwycięstwo „Ateuszowi" 
p. Kozłowskiego pod por. Kollerem, drugim był „As- 
lan" br. Weidtnheima, trzeci „Rekin' p. Pohorec
kiego. W ostatnim biegu pierwszy u mety był „lmir" 
p. Ostaszewskiego, drugą „Kania" p. Kozłowskiego, 
trzecim „Pogoń" p. Ostaszewskiego.

Klęska gradowa nawiedziła dnia 1 bm. Nieby
lec (pow Rzeszów) i okolicę. Reszta pszenicy 1 wio
senne zasiewy zniszczone doszczętnie. Nie ma prawie 
domu, w którymby nie brakowało kilku szyb, przez 
grad wybitych. Dachy również podziurawione, Jeszcze 
następnego dnia grad leżał na połach. Spotkano także 
kilka tak olbrzymich brył lodu, że trudno je było 
z miejsca, ruszyć.

VU Chyrowie objął dnia 4 b. m, urząd rektora 
w konwikcie 00. Jezuitów 0. Piotr Bapst, który już 
poprzednio pracował w dawnym konwikcie tarnopol
skim, jako profesor i prefekt, a przed przeniesieniem 
konwiktu 00. Jezuitów z Tarnopola do Chyrowa był 
tamże ostatnim rektorem.

Polowanie na ludzi. Ciekawa rozprawa karna 
odbyła sie, przed trybunałem karnym sądu tarnopol
skiego; odsłoniła ona jeden z tych rysów zdziczało- 
ści, jasie u dozorców leśnych i pobereżników naszych 
nieraz zauważyć można. Oskarżony niejaki Czeladka, 
pobereżuik w lesie we wsi Papierni, tas był gorli
wy w wykonywaniu swej służby leśnej, że strzelić 
do złodzieja leśnego, lub do kogobądź napotkanego 
w rewirze leśnym jego dozorowi podległym przycho
dziło mu zarówno lekko, jak do zająca. Pized kilko
ma tygodniami został on dopiero skazany np dwa 
miesiące więzienia za postrzelenie grubym, śrutem 
człowieka, a w poniedziałek stanął w sądzie wobec 
drugiej swej ofiary, szewca Soroki, który z racji wla- 
dowanych mu w nogę przez Gzeładkę kilku, jak groch 
wielkich kuleK śrótowych, których lekarze nawet wy
jąć nie mogli, dalszy swój żywot kulejąc, będzie już 
przechodził. Ciekawem było, że świadek jeden przy 
tej rozprawie przesłuchiwany także należał do zwie
rzyny leśnej Czeladki, który w kilka dni później i do 
niego w lesie strzelił, ale go nie trafił. Czeladka zo
stał skazany na 4 m:esiące ciężkiego więzienia, bę
dzie więc miał w więzieniu swobodę głębszego roz 
myślania, a może przyjdzie wtedy też dc przekonania, 
że należy już zaprzestać sportu polowania na ludzi 
i zwrócić się znów do... zajęcy

Monety jednogroszowe. Ponieważ monet jedno- 
groszowych, które puszczone zostały w obieg po re
formie waluty, okazałe się za mało, postanowiło mi 
nisterium skarbu zwiększyć obrót tyeh monet i po
leciło kasom rządowym wymieniać dowolne kwoty na 
jednogroszówki.

Trapiczno-komicznń serna. W wiedeńskim o- 
grodzie zoologicznym, rozbiło obecnie namioty 40 
Aszantów, przybyłych z południowe1 Afryki. Między 
nimi znajduje się siedmiu chłopców, zostających pod 
kierunkiem nauczyciela Ten im wykłada początko-' 
wą naukę czytania i pisania. Przy jednym stole sie
dzą wszyscy i pan profesor z niezwykłą powagą, 
kieruje wychowaniem młodzieńców.

We wtorek wykład szedł w zwykłym porządku, 
przy licznym udziale publiczności, śledzącej z cieka
wością cały jego przebieg. Nagle światłodawca spo
strzegł u jednego z chłopców ładny, srebrny ze
garek.

— Skąd masz to cacko?
— Dostałem w prezencie — brzmiała odpowiedź.
— Oddaj go natychmiast
Chłopiec nie chciał posłuchać rozkazu i wywią

zała się walka między przełożonym i podwładnym; 
Kilka osób chciało interwenjować, lecz nauczyciel 
dobył noża i oświadczył kategorycznie, że każdego 
zabije, który się ośmieli przybliżyć.

Nagle Zjawił się naczelnik plemienia i rozpoczął 
natychmiast sad.

— Dla czego dobyłeś noża ?
— To tylko dla żartów-
— Z bronią nie ma żartów
Szepnął kilks słów Aszantom. Ci w jednej chwili 

rozciągnęli delikwenta i sam kacyk wymierzył mu 
karę w wysokości 50 batów. Światłodawca wił się 
jak w ukropie, lecz wszystkie jego jęki nic nie po
mogły Po skończeniu operacji, kacyk zbliżył się 
do profesora, ucałował go w głowę i rzekł:

— Teraz jesteś uapowrót porządnym człowiekiem. 
A teraz marsz do pracy. Oby twoja wiedza rozja
śniła ciemne mózgi azieci naszego 3zczepu.

Samobójstwo popełnił 83-letni starzec we Wro
cławiu zamieszkały, z obawy przed grożącą mu ope
racją. Gdy w niedzielę po południu 70-letnic żona 
jego po godzinnej zaledwie nieobecność’ powróciła do 
domu, zastała męża powieszonego w kuchni. Wszelki 
ratunek okazał się spóźnionym.

Gradobicib, Sarat.-Lisf opisuje niezwykle gwał
towną nawałnicę z gradem, która w pierwszych dniaou 
z. m. nawiedziła okolicę Tambowa, idąc pasem sze
rokości 15 wiorst. Na 20 minut przed rozpoczęciem 
się burzy, me io pociemniało, zaciągnęło się oicmno- 
szaremi chmurami, które następnie poczęły tozdzierać 
krwawe błyskawice przy ogłuszającym nuku pioru
nów i łomocie gradu, którego ogromne lodowe kule 
tłukły szyby w oknach, gruohetały dachy, rozbijały 
śmigi wiatraków, i raniły lub zabijacy łudzi i zwie
rzęta. Po uspokojeniu się uraganu, oczom mieszkań
ców nawiedzonej przez klęskę okolicy przedstawił się 
obraz straszliwego spustoszenia. Ludzie, których grad 
zastał w polu, wracali krwią zbroczeni, bydło po 
części rozbiegło się po poi atu i lasach, po części po
zabijane, w ogrodach i lisach odwieczne drzewa Leżą 
zdruzgotacie, a na roli, gdzie zasiewy obiecywały 
piękne zbiory, wszystko wyniszczone do szozętu. Li
czba dziesięcin ziemi, zasiana) zbożem, które grad 
wybił, dochodzi do tysiąców, a Bzkody obliczyć mo
żna na mil1 sny Najstarsi ludzie nie pamiętają takie
go gradobicia.

Szarańcza W Saratowie, jak głosi S a t. List., 
pojawiła się szarańcza, którą mezia widzieć motylku
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na krańcach miasta, ale i w środkowych dzielnicach 
na bruku ulicznym i chodnikach.

Z Berlina piszą pod datą dnia 4 bm.: Fan Adam 
Frus Wiśniewski, rodem z Wieroan w Galicji, ukoń
czony uczeń kraj. sokoły rolniczej w Czernichowie, 
złoży] na tutejszej król. akademji rolniczej egzamin 
dyplomowy z odznaczeniem.

Li-Hung-Czang O pokoju. Paryski Figaro za
mieszcza rozmowę, jaką miał jego wysłannik z „chiń
skim Bismarckiem1* przed s a m p  odjazdem tego osta
tniego do Anglji. Po wynurzeniu szizodrych po
chwał dla Francji i podziwu dla paryskiego życia, 
przeszedł Li-Hung-Czang na pole polityki i ewen
tualnej wojny w Europie. „Po co w Europie mia- 
noby wszczynać wojnę? Widziałem wielsi szmat tej 
części świata, wszędzie ogromne potęgi lądowe i 
morskie i wszędzie gorączkowe zbrojenie się, by być 
od stóp do głów do walki gotowym. A jednak opu
szczę Europę z przekonaniem, że nie będzie ona ni
szczona wojną, Władcy i narody chwycą za broń 
chyba tylko w o b r o n i e  ojczyzny, bo era z a b o r 
c z a  raz na zawsze minęła w Europie. Zbrojenia 
mają jeden tylko cel: wiązać sobie nawzajem ręce i 
niedopuścić, by jedno mocarstwo obrabowywało dru
gie. Nawet Francja, która ma pewne pretensje do 
przyszłości, ma także rękojmię pokoju w swej repu
blikańskiej konstytucji. Nie! wojna nio jest na Ho
ryzoncie w Europie". Ale nie tylko w Europie; po
kój ma zapanować także we wschodniej Azji. Europa 
będzie czuwać, by się nie powtórzyło, co raz było. 
Eażde tamtejsze zawikłanie groziłoby bowiem jej spo
kojowi.

Qui viveru-verra.
Cesarz niemieski zapadł na lekkie kataialne 

zapalenie gardła. Za lekarską Doradą musiał przeto 
się wyrzec z wielkim żalem podróży do Wesel, Ruh- 
rort i Essen. Cesarzowa odbędz e pudróż według 
programu.

Wystawa psów W Grudz ążu, zamknięta dni
kilka temu, cieszyła się doskon łym wynikiem, gdyż 
z Austro-Węgier i Niemiec nadesłano mnóstwo bar
dzo pięknych okazów wszelk*oh ras. Ogółem na wy
stawę nadesłano 200 psów płci obojga.

Zakład mordowania ludzi odkryła w tych dniach 
policja berlińska. Urządził go lekarz berliński dr 
Gdela w Charlottenburgu pod firn ą „dla ehoryeh 
nerwowych". Przyjmował on pacjentów nie tyle oier- 
piąoych na nerwy, ile zawadzających bądź to rodzi
nie, bądź komuś postronnemu. Pacjent dr Gdeli, 
choćby* m!ał zdrowie końskie, dostawszy się do jegu 
zakładu, musiał się rozchorować na nerwy i w krót
kim czasie zniknąć z powierzchni ziemi. Wtajemni
czeni utrzymują, że zakład przynosił olbrzymie do
chody, Dr Gdela został aresztów wy.

Niezwykły doktorat. W tych dniach w uniwer
sytecie w Jena, po zdaniu odpowiedniego egzaminu, 
otrzymał dypltm doktora filozofj' starzec 67 letni.

Odznaczenie zakonnicy. Na propozycję francuz- 
kiego ministra dla kolonij, order legji honorowej o- 
trzjmała siostra Anzelma, przełożona szpitala wojsko
wego w Cajenie. Sn stra Anzelma już od lat 38 peł
ni z zaparciem się swoje obowiązki i odznaczała się 
wielokrotnie w czasie różnych epidemij.

Niezwykła siła piorunu. Ubiegłej niedzieli, o
godz. 6 wieczorem, piorun wpadł w Largnac, w po
bliżu łtadella, do karczmy, w której znajdowało się 
około 40 osób. Wszystkie te osoby zostały gwałto
wnie rzucone o ziemię Po upływie pierwszej chwili 
paniki pizekonano się, żc dwie zostały zabite, trzy 
inne ciężko ranne. Większość doznała tylko silnej 
kontuzji, która pozostawiła po sobie dość długo trwa 
jące ogłuszenie.

Konkursy. Starostwo gródeckie poszukuje zdolnego djeta- 
rjnsza do prowadzenia protokołu' podawczego. Płaca 2S złr, 
Zgło lenia do 17 b. m.

Dla dworu cesarskiego poszukuje Starostwo w Przemy
ślu 20 (hłopaków i 18 dziewcząt potrzebnych do pełniema 
służby przy kuchffl. Chłopcy p.bierać będą dziennie 1 złr. 
i wikt, dziewczęta 80 et. i wikt.

Awans na kolejach państwowych. [Ciąg d»i]. Do VIII 
klasy awansowali: Gabrysi Prau. Lwów, Odzierzyński H ir  
Kraków. Drobner Lud cis K-akuw, Bielański Jan Czortków, 
Wroński Wii. Stryj, Schwarz Oswald Stanisławów?, Tylec 
Józef i Neuman- Karol Tarnopol, Neuhoff SW an Stanisła
wów, Gostkowski Kaz. Tarnopol, Radwański K-roi, Pawli
kowski Lud. i Gzapntowicz Aleks. Kraków, Bar *iński Szym. 
Stanisławów, Skotnicki Piotr, Pająk Kazim. i Stecckowski 
Walery Kral ów, Dybowski Tad. Stryj, Silborstein kie man 
Lwów, Nadacbowski Ant., Ebensee, Tokarski P io tr Ołnmu- 
niec, Szostakiewicz Igg. Lwuw, Freyhammer Karol Suezawa, 
Bosiehkoyich Jan, Langner Hubert,’ Załoński Winc., Szczer
bowski Jan i Kaucki Tytus wc Lwowie, Leśnian Kaźm. Bo
chnia, Ciszewski Włodz. Podgórze, Haszek Józef Lwów, Bu
czek Konstanty St. Sącz, Zahajkie- iez Kom, Brody, Kom 
nowicz Józef Lwów, Gutkowski Józef Zborów, Lbbenstein 
Bert. Kraków, Wojtowicz Jul. Sokal, Kozłowski Eug. Lwów, 
Moczy Iłowsu. Ant. Bogumiłowice, Kozłowski Euward, Tar
nów, Tyszyński Ant. Czarną, Kroplwnicki A dolf, Chojnow
ski U j der Wiedeń, DryhńsG Daniel Husiatyn, Rutkowski 
Ju l. Wiedeń Purdowski Ant. i Grzybów; yi Jozef Stiyj, 
Weigel Ign. Lwów, Spalke Henr. Krak >w, Grzybińs-i Jan  
Lwów, Bystrzanowski Ju lj. i Kr ipiwnicki Eug. Wieueń.

Wklasie LKawansowali: drA-uwióski Kazim, w Wiedniu.
Do klasy LJ i awansowali: Terlicki Jan Lwów, Trzaszkow- 

mi Lgn Rzeszów, Eąfrowicz P-anc. krakuw, Menowarda 
Walery Tarnopol, Stroka Kom. Kraków, Myron Jan Żywiec, 

tmosch Marek Tarnopol, Runge Lud., Kohman kleks, i 
Schwan Prane. Lwów, Ładzińsk Edw. Pizemyśi Pałityński

Wił. Jasło, Piasecki Ludwik, Buch I. i Strach Perd. we 
Lwowie, Purmankiewicz A nam N. Sącz, Kirschner Józef i 
Katz Joachim Przemyśl, Ranch Edw Lwów, Zucke- Isr. 
Stryj, Jagusiński Bron. Korczów, Mach Jakób Brody, Ko- 
niuszewski Miecz. Sambor, Rede- Jan Tarnopol, N irenstein 
Maj. Tarnopol, Seelig Rud. Lwów, Tachler Jul),, Starzawa, 
Moskwa Ludw. Nadworna, Lerch Jul. WasyUowice, H iitter 
Kaim. Radymno, Krzysztofowicz Jan Ostfów, Lewiński Kle
mens Rzeszów, Przylibski St; n. Glinna Wasserman Le p 
Brody, Cvsar Karol Zimna Woda. ZuckerMaur. Lwów, Ro
mański Teodor Krasne, Fucha* Stan. Dżuryn, Wrońsk1 Ka
rol Kalwarja, Melińsk: Stan. Lwów. Malik Błaż. Kraków, 
Dollinger Leopold RoDczyce, Okniński Kazim. Gorlice. Le 
szczyński Cel. Olszanica, Kullik Józef Woroc hta, Dorf Eis. 
Kniażę, Warzyński V ,nc. Sanek, Wegscueider P.anciszek 
Mszana, O tta Jul. Kraków, Michałka Jan  Wieliczka, Rozen- 
berg Maur Lwów, Wątróbski L. Marcinkowice, Schirhrawa 
Karol Tarnów, Czechowicz Michał Sucna, Staub Jerzy L u
bi eńce. Mlcoih Jan Rymanów, Przybylski Stefan Przemyśl, 
Kuniewicz Stan. Lwów, Ryziewicz W. Jarosław, Kotowicz 
Aleks. Podzamcze, Rozenman Szymon Lwów, Słowikowski 
Józ. Tarnopol, RezenOhl Maur. Przemyśl. [Dok. nast,].

Krzyż wojskowy, znaleziony wczoraj przez p. Ign. Wroń
skiego, odebrać można w dyrekcji policji.

Pasport rosyjski na imig p Nartowskiego, znaleziony 
na Bielanach, od brać możno w dyrekcji policji.

Ksiąźeczxa Ka=y Csz zędności i losy są do odebrania 
w tute"szej dyrekcji policji.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Wczorajszy pierwszy występ p. Adolfiuy Zima- 

jer, ścągnąl do teatru liczną publiczność. Znakomitb 
artystka z właściwym sobie humorem interpretowała 
dość monotonną rólkę Adeli pokojówki w „Nittope- 
rzu“ Straussa.

Całość operetki szła źle, akt drugi wprost nu
dził. Ani życia, ani ruchu, ani werwy — czy tak 
być powinno na uczcie u księcia Golesco? W akcie 
III rozweselił ziewających słuchaczów p Lelewicz, 
jako charakterystyczny stróż więzienay. Ładnie od
siew ała partię żony E seusteina pani Kasprowiezo- 
wa, łbduie wypowiedziała swą rolę p. Broeoard. Sym
patycznym nr^iszem był p. Bogucki.

Na przedstawieniu był obecny minister Gutten- 
berg w loży Namiestnictwa.

* „Panna doktór" (Fraiilein Doctor). Taki jest 
tytuł nowej komedji niemieckiej, tryskającej podobno 
humorem a grywanej obecnie z wielkiem powodze
niem w Hamburgu i Lipsku. Komedję tę zakupiło 
już 157 teatiów niemieckich. W tych doiaoh grano 
ją z.wielkiem powodzeniem w teatrze „Lessinga" 
w Berlinie.

* Na scenie teatru rządowego Letniego, rozpo
czął gościnę, artysta sceny kranowskiej, p. Józef 
Śliwieki. Na pierwszy występ wybrał Zbigniewa w 
„Mazepie". Prasa warszawska jednogł śnie podnosi 
wy-worną, artystyczną grę gościa. Wczorajsze dzien
niki warszawskie przepełnione są niekłamauemi po
chwałami dla „Zbigniewa" — Śliwickiego. Drugi raz 
wystąpi p. Śliwicki jako Leartes w „Hamlecie".

Repertoar teatru miejskiego. W piątek dnia 7-go sierpnia 
„Łucja z Lammermoru", opera w 4 c h  aktacn Dmizettego. 
W sobotg dma 8 go sierpnia drugi występ p. Zim-jer. 
„Ptasznik z Tyrolu", operetka Zellera. W niedzielę dnia 9-go 
sierj nia „Rigoletto", oo w 4 aktach Verdiegu.

Zdrowe zęby.
„Chcąc złe wykorzenić, zacząć trzeba od dzieci", 

powiedział wielce zasłużony ks. prałat Kneipp; i 
któżby wątpił o słusznoś-i zdania tego? Wszędzie 
ono jest stosiwnem, a więc i w dziedzinie denty- 
styki. Dzięki bólom na własnych zębach doznanym, 
dzięki płaczom maluczkich, potrzeba pięlegnowania 
zębów przychodzi z czasem do świadomości aół szer
szych; dzięki niejednokrotnemu nieudaniu się lecze
nia na własną rękę, osoba dentysty oabiera znai że
nią a działanie jego staje się niezbędnie koniecznem 
nietylko ze względu na pięitno, ale i ze względu na 
zdrowie.

Właśnie w czacie ząbkowania najtroskliwsza opie
ka jest na miejscu, a zaczynając od samego początku, 
zaznaczyć nam wypada, że już przy wyborze niańki 
każda troakfiwa m.atKa ostrożną być powinna i prze
konać się o tern, czy niańka dla dziecka jej prze
znaczoną zdrowe ma zęby i usta. Znaną jest rzeczą, 
że vp jefeych i tych samych ustach ząb chory zara
ża często;-.%siada zdrowego, nie mniej przenosi się 
trucizna taka z jednych ust do drugich, bądź to 
przez pałowanie, bądź iez przez zmiękczenie pokarmu, 
zwłaszcza, że błona śluzowa u maluczkich jest deli
katniejszą i na wszelkie urazy więcej wrażliwą, niż 
u dorosłych. Z bólem (dla niemowlęcia dość stra
sznym) połączone jest wyrzynaDie się zębów, i tu 
właśnie matki często grzeszą, pozwalając na to, by 
dzieci brały do ust rozmaite przedmioty, przez któ
rych kąsanie ból ten się ma zmniejszać. Czyste utfzy- 
mywanie usteczek pierwsze tu powinno zajmować 
miejsce. Wystarczy na to woda zimna — w danym 
razie letnia — i wata; ostatnią należy nawinąć na 
mały palec, umaczać w wodzie a potem usteczka, 
język i podniebienie lekko wycierać. Do w«dy do
mieszać można słabego rozczynu jakiego środka de- 
sinfeKcyinego, którego wybór po.eoi dentysta Później, 
gdy mleczne ząbki zupełnie się już przebiły, powoli

należy dzieci przyzwyczajać do własnoręcznego pie
lęgnowania ust. Tersz miejsce waty i palca zastąpić 
powinna szczoteczka niezbyt twarda. Używanie pro
szku nie jest Koniecznem i lepiej bez niego się 
obyć.

Często słyszałem zdanie, że im zęby mleczne gor
sze, tem lepszych spodziewać się możne zębów trwa
łych, co znaczy, że nie warto o zęby mleczne dbać, 
przeciwnie cieszyć się powinna matka każda, której 
dziec’ mają zęby mleczne zepsute! Jest to zdanie o- 
czywiście zupełnie fałszywe. Ząbki mleczne nie mniej 
potrzebują pielęguowania, obserwacji — ewentualnie 
i zapełnienia (plombowania) — niż zęby trw ałe; a 
wyrywanie ich, gdzie tego okoliczuośei nie wymagają 
koniecznie, jest baruarzyństwem, jest grzechem wołc - 
jącyra o pomstę do nieba. Skoro tylko oko matki 
troskliwej dojrzy małą plamkę na ząbku malca, któ
rej szczoteczką zdjąć nie może, winna zaraz udać się 
do dentysty a nie czekać, póki nie otworzy się na
macalna już dziurka, ktćra z czasem się zwiększa a 
w końcu prowadzi do odkrycia miazdry zębowej (tz. 
nerwu) i strasznego bólu. Gdy nawet to już minie 
i dziecko przebolało, często powstaje z tego fluksja 
lub fistuła. Wtenczas wyrwanie ząbka jest konie- 
oznem; a dziecko, które w tak młodym wieku p o 
chodziło podobną operację, na zawsze prawie nabę
dzie się wstrętu do dentysty i jego kleszczy i w pó
źniejszym nawet wieku bać go się będzie. Lecz nie 
dla tego tylko wyrwania ząbks mlecznego unikać 
trzeba; pociąga ono za sobą . inne złe skutk. Przez 
brak ząbków mlecznych bowiem zmuiejszn się szczę
ka, zęby trwale przebijają się często za rychło lub 
nie w miejscu właściwem, albo też nie mają dos.ć 
pomieszczenia, prztz co powstaje ścist pomiędzy niemi 
a skutkiem tego nieprawidłowości w układzie u-t a 
nawet i całej nieraz twarzy. Do takich nieprawidło- 
śei prowadzą też brzydkie przyzwyczajenia, do któ
rych w pierwszej linji należy ssanie wielkiego palca. 
Na to nigdy matka pozwolić nie powmua; skutkiem 
tego bowiem zęby trwałe, (jakkolwiek w ustach już 
widoczne, ale w korzeniu jeszcze nie zupełnie wy
kształcone, a więc i nie umocnione jeszcze zupełuie 
w szczę-e) podlegają naciskowi palca, i zamiast 
przybrać kierunek prosty, pochylają się naprzód, po
dnosząc tem sarnim przednią część górnej wargi, 
przez co brzydkie wyrabia się ukształtowanie twarzy. 
Dalej nie należy dzieciom nigdy pozwolić na prze
gryzanie nitek, rozwiązywanie supełków za pomocą 
zębów lub otwierania zębami orzechów. Nie na to 
bowiem zęby są przeznaczone, i tyle tylko zdziałać 
mogą, ile natura od nich wymagać będzie; każde 
nadużywanie jednak karę za sobą pociągnąć musi, 
która pńźuiej czy rychlej się objawi. Słowem nie 
wolno dzieciom nio brao do ust, co do nich nie na- 
1 ży, a więc nic prócz należytego pokarmu i napoju
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IV.
Gzocia Spriuca wiesz posiada, 
Una je s t obinatelką,
Dięknie po fraucuzku gada, 
Etykietę zna też wszelką.
A że piękn ą jest jej mina,
Z niej bi mogła fi oz hrabina. 
Guwernantkę ma do córek,
Bo na damy je kieruje 
Ekwipaże, kuka czwórek,
Sama konno galopujo.
A kapelusz ma z piórami,
N->vvet Strzelca z galonami.
Mimo majątku wielkiego 
Nie hołduj, rozrzutneszci, 
Zmieni, ć koszulę dla tego 
W ńlkie u niej są rzadkoszczi. 
Mając os/czędnosz. z na oku, 
Bieliznę zmienia raz w ri ku.
J  idne1 córce już kup ła 
Na mgża pana hrabLgo,
Jegc długi zmłacziła
Lecz mi wielką korzyszcz z tego
O tem mi mów ła nieraz.
Ze jes t babką hrabiów te>az.

OSTATNIA POCZTA.
== Według doniesienia Polit. Corresp z Kon

stant, uopóla miał grecki kousul jeueralny w Ka- 
nei Peunadis oświadczyć w rozmowie z jeneraluyn. 
gubernatorem Krety Georgi baszą Berowiczem, że 
ostatnie transporty ochotników, broni j amunicji 
na Kretę, mają „tylko obronny cel". Na to od
powiedzi i ł  Georgi besza, że wooec togo musi 
stwierdzić, iż Konsul wobec powstańców przestał 
już zachowywać stanowisko neutralne.

Telegramy
w łasn r „ G ło g u  A n r o d u ik.

Wiedeń 6 Sierpnia (w południe). Politisane 
Correnp. donos1 z Petersonrgap Powodea prz/jazdu 
rosyjskiego ambasadora w Konstantynopolu Neli- 
dowa do Petersburga ma bvć potizeba beżpośfę-
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dniej konferencji między ministrem ks. I  obanowem 
a  Neiidowem w sprawie kreteńskiej. Kola urzę
dowe twierdzą atoli, że idzie tylko o szczegóły ; 
ułożenie dokładnych instrukcji, zasada bowiem po
lityki rosyjskiej wobec Krety pozostauie nie zmie
niona.

Budapeszt 6 siei pnia (w połuduie). Między dwo
ma oficerami huzarów, Pekete i Fackli, przyszło 
z powodu zajścia w rodzinie Feketego do pojedyn
ku na bardzo ostrych warunkauL Po trzykrotnej, 
bezowocnej wymiauie kul, odbył się pojedynek na 
pałasze. Fackh c’ęty pałaszem przez głowę i czoło, 
padł zalany krwią na ziemię.

Berlin 6 sierpnia (w południe). Volkszeitung 
potwierdza wiadomość Chicagoer Ztg., że w łonie 
niemieckiego zarządu kolonjalnego grozi wybuch 
nowego wielkiego skandalu, który wpłynąć musi 
na przekształcenie całego gospodarstwa kolonjalne
go Niemiec. Obwiniona osoba zajmuje bardzo w y
sokie stanowisko; dopuściła się ona niesłychanych 
nadużyć i sprzeniewierzeń. Dwóch deputowani ch 
parlamentu, należących do opozycji, posiada doku
menty w swych rękach.

Berlin 6 sierpnia (w połupnie). Na życzenie 
sułtaua tutejszy poseł turecki n.e uda się na urlop. 
Wnoszą stąd , że do przesilenia ministerjalnego 
w Konstautynopolu nie przyjdzie.

Pete. aburg 6 sierpma (w południe) Fraw. 
«eiestn. donosi, iż pozostający przy księciu Olden
burskim jenerał major Rogowski został mianow any 
gnbernatoi em łomżyńskim.

Petersburg 6 sierpnia (w południe). Ogłoszone 
zostały: dopełnienie do praw o sprzedaży-i wypu
szczaniu w dzierżawę lub zastawianiu gruntów wło
ściańskich w guberujwch Królestwa Polskiego oraz 
rozporządzenie o wywłaszczeniu gruntów pod bu 
dowę kolei Patarańce, Augustów, Suwałki, Grodno.

Petersburg 6 sierpnia (w południe). W dniu 
wczorajszym w Symferopolu gwałtowna ulewa za
topiła wiele ulic miasta.

Belgi aa 6 sierpnia (w południe). Pod wpływem 
zemsty napadli w nocy mieszkańcy wsi Kogojewce 
postępowego naczelnika gminy Tanoslije Stepowi- 
«za i zrbdi go pod knuta.nl

Konstantynopol 6 sierpnia (w południe). W  ar 
senale tutejszym rozwijają gorączkową czynność. 
W  krótkim czasie gotowe oędą do odpłynięcia na 
morze jeden pancernik, trzy krzyżówce i dwie ło
dzie torpedowe.

Rzym 6 sierpnia (w południe). Dziennik Chis- 
ciołte donosi, że dekrety przenoszące jenerałów Mo- 
cenniego i Baratierego w stan SDOCzynku, zostały 
już za rządów poprzedniego ministra wojny wygo
towane i zapytuje, dlaczego tych dekretów dotąd 
nie ogłoszono.

Rzym 6 sierpnia (w południe). Papież ma się 
pomimo panujących tu upałów lepiej, ale i dzisiaj 
nie przyjmował nikogo.

Rzym 6 Bierpuia (w południe). Rząd tutejszy 
w interesie zabezpieczenia pokoju europejskiego 
zgodził się na blokadę Krety, co uważane jest dzi
siaj za jedyny środek zapobieżenia tajnym podże- 
ganiom i zasiłkom ze szrony Grecji.

Palermo 6 sierpnia (w południe). Wczoraj i 
przedwczoraj dał tutaj nadzwyczaj gorący sirocco. 
Temperatura osiągnęła 5-4° w cieniu, a 52t/2o na 
słońcu.

Bruksela 6 sierpnia (w południe). W procesie 
Lothaire’a odczytał jeneralny prokurator oskarżenie, 
w którem uzuał słuszność czynionych Stokesowi 
za-zutów i zastanawiał się nad kwestją, czy postę
powanie Lothaire a było zgodue z ustawą. W koń
cu udowaduiał, że Lofhaire działał w dobrej wie
rze i że zuajdował się w stanie uprawnionej samo
obrony. Z tych powodów przemawiał prokurator 
za uwolnieniem Lothaire’a.

Ateny 6 sierpnia (w południe). Do portu pirej- 
ski«go przybyło wczoraj 800 zbiegów z Krety.

Ateny 6 sierpnia (w południe). Z Kauei dono
szą, że oficerowie angielscy robią zdjęcia topogra
ficzne w okolicach Kauei.

Kair 6 sierpnia (w południe). Cholera wzmo
gła się tutaj znowu. Ostatni biuletyn wykazuje 
347 nowych wypadków śmierci.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Lwów 7 sierpnia (rano). Cesarz w drodze do 

Komaraa powitań będzie w dniu 3i b. m. przez 
wiadze lokalne w Gródku. W Komarme samem nie 
będzie wcale przyjęcia. W dnin 15 września mar
szałek, hr. Badeni, przedstawi cesarzowi deputację 
Wydziału krajowego i szlachty.

Wiedeń 7 sierpnia (rano). Rumuńscy kroiestwo 
■odjechali wczoraj rano o godzinie 7 minut, 45 do 
2ell am See. Na dworcu pożegnali odjeżdżających 
panowie i panie z rumuńskiego królestwa. Królowej 
wręczono wspaniałe bukiety

Wiedeń 7 sierpnia p ano). Giełda wczorajsza 
by ła  pod silnem wrażeniem wiadomości o powoła
n ia  pref. Mendla do cara. Telegraficznie zapewnie - 
no z Berlina, że prof. Mendla powoływano nie do 
'Mira, lecz do jednego z wielkich książąt.

Wiedeń 7 sierpnia (rano). Komisarze pocztowi 
Stanisław Sznligowski, Leon baron Dormus, Piotr 
Białas we Lwowie, zamianowani zostali sekretarza
mi pocztowymi. Ludwik Pietrzycki we Lwowie, za- 
miauowany został starszym komisarzem poczto
wym.

Wiedeń 7 sierpnia (rano). Prezes ministrów hr. 
Kazimierz Badeni odjechał do Krakowa i powróci 
tu w dniu 15 b. m.

Minister spraw zagranicznych hr. Agenor Go
łuchów ski udał się na dwói cesaisk do Iscnl.

Berlin 7 sierpnia (rano). Silne wrażenie spra
wia tu wiadomośó, że psyehjatra prof. Mendel za
wezwany został nagle do C",ra. Wiadomość tę po
daje Yorwdrts. Prof. Mendel, który w istocie tylko 
co wrócił z Petersburga, zaprzecza tej wieści jak- 
najenergiczuiej, zapewniając, że był wzywany tam 
do innej wysoko położonej osooistości. Niemuiej je 
dnak polityczne koła zapewuiają, że car objawia 
skłouość do melancholji.

Aussee, 7 sierpnia (rano). Kanclerz państwa 
książę Hoheulohe, odjechał stąd dzisiaj.

Hammerfeał 7 sierpnia (rano). Andróe ukoń
czył we czwartek dnia 30 lipca napełnianie balonn 
i czeka tylko na pomyślny wiatr, aby wyruszyć 
w drogę.

Petersburg 7 czerwca (rano). Wyjazd pary car
skiej do Wiednia postanowiono na 25 sierpnia.

Beigrad 7 sierpnia (rano). Bezpośrednio po po
wrocie króla z uroczystości otwarcia Żelaznej Bra
my, nastąpi zmiana serbskiego gabinetu. Pauslawi- 
styczna polityka gabinetu N owakowicza zrobiła fiaskc, 
a wyraźuem jej wyparciem się będzie podróż króla 
do Budapesztu. Nowe ministerstwo oparte będzie 
na koalicji radykalno-liberalnej. Na czele jego sta
nie Simicz, obecny poseł w Wiedniu. Gabinet Si- 
micza przywróci dobre stosunki z Austro-Węgrami, 
dokona rewizji konstytucji na podstawie konstytu
cji z roku 1888 i wreszcie spróbuje uregulować 
rozpaczliwe położenie fiuansowe.

Paryż 7 sierpnia (rano). Dziennik Journal do
nosi, że car i carowa przrnędą w dniu 1 paździer
nika do Paryża i zabawią tam przez tydzień. Pa
łac ministerstwa spraw zagrauicznych jest dla cara 
pospiesznie przysposabiany. Według innej wersji, 
Carowa skutkiem wpływu jednego z obcych rządów 
nie będzie mężowi towarzyszyła do Francji. lunę 
jeszcze pogłoski utrzymują, że kurier carski przy
był już do Yk iiy i że car tara zamieszka.

Paryż 7 sierpnia (rano). Temps dono3i, że we 
wrześniu nastąpi spotkanie cara z królem Hum- 
bertem.

Konstantynopol 7 sierpnia (rano). Rząd turecki 
otrzymał stanowcze informacje, według których 
Anglja podnieca powstanie na Krecie i wzburz? 
umyBły w Macedonii. Pow staniem kreteńskium kie
ruje dwóch angielskich oficerów. Ambasador au- 
gielski oświadczyć miał, że jeśli Turcja nie zanie
cha kroków wojennych, ściągnie na siebie bardzc 
poważne konsekwencje swego postępowauia. Rząd 
angielski przygotowuje demonstracje floty przdd 
Bosforem.

Cowes 7 s u rp n a  (raao). Królowa przyjmowa
ła  Li Hung-Czanga w obecności księcia W »lj'i, księ
cia Yorku i lorda Salisburyego. Li-Hung-Czang 
odczytał przemowę po chińsku, w której oświad
czył, że cesarz chiński polecił mu pozdrowić kró- 
lowę Wiktorję. Królowa odpowiedziała, że odwza
jemnia przyjazna uczucia cesarza chińskiego. Po 
powrocie z Cowes odwiedził Li-fluug-Ozang w 
Portsmouth i księcia i księżnę W alji, poczem 
przj patrywał się paradzie floty w Spithead.

Madryt 7 sierpnia (rano). Ruch rewolucyjny 
w okolieacn Walencji wzniecony został przez przy
jaciół powstańców kubańskich, aby w ten sposób 
przeszkodzić wysłaniu posiłków na Kubę. W po
bliżu Walencji odkryto skład broni.

Nuwy York 7 sierpnia (rauo). Według depeszy 
New-York-Heralda  z Elrt»ma w Nikaragua olbrzy
mi wylew sprawił tam w dniu 29 lipca straszne 
spustoszeuia. Utrzymało się w całem mieście tylko 
piętnaście domów.

Wiedeń 7 sierpnia. (Po -a nknięein gieMy) — Kredyty 
359.— Angiobanki 155'— ; Landerbank 249'50; Staatsbahny 
258’— ; Lombardy 102 25; Renta majowa l01'7o; Renta 
koronowa węgierska 99'55; Aipiny 79-20; Tnreckie 49’00.

Gospodarstwo i handel.
Giełda zbożowa- Cukier sirow y loco Aussig 12-80 do 

12-85, loco Ołomuniec 11-9C do 21-—, loco Berno-Wiedeń 
11-90 do 12-—, na październik loco Au-sig 12-90 do 12-95, 
cukier w kostkach prima 37-— do 37 “O sccunda 36 75 do 
37-25. Spirytus kontyngentowany loco Wiedeń 13-80 do 15-90. 
Nafta .aukazka trąne to  Trjest 5*i0 do 5'20, gaLcyj.ka prze
zroczysta 19‘75 do 20"—.

1 1

. ‘n y i e t  h a l i  A r a k o w a .
Lra »! botel. M. Cleere z Au 'Walii M. Rolland z Ameryki 

E. Clark z Ameryki, R. V. Radzie" z. Londynu, a Jedrze- 
jOwicz z Rzeszowa, Wi ks. Sapiehy z, Ęjtasiczyna, A, Ware- 
ski z Warszawy, W. H. de Rongaggo&jt z Darmstattu, L. 
Górski z Warszawy, R. Morgensteri jJtftąąsterzyska, J. h r .

Lubińska -  Krakowa, dr K. Strassbnrger z Warszawy, P. 
Mańkowski z Wiłynia', J. Fabiański z Potoka.

Hotel Drezdeński, W. Ki ilańska z Odrowąża, K. Hoffmann 
z Czerniowiec, J. Kohn z Wiednia, A Kohn z Łodzi, V 'X. 
Ruszkowski z Nowo Radomska, F. Pfeiffer z Zambio, M. 
Wahle z Wiednia, C. Bzowski z Galicji, J. Nowy z Wiednia, 
J. Snlimierska ze Słomkowa, K. Czechowicz z Pete-sbnrga, 
A. y. Fel W z Wiednia.

Hotel Saski Z. Grodzicka z Brzeska, K. Lipiński z Sa
noka, Fr. uoerhoffer z Berlina, Wł. Siotwiński ze Lwowa, 
Z, Chwalibcg z Król. Pols., S t D ( ' ańcki z Barana, K. Soa- 
cii z Morawic, Fr. Pfeiffer z Witkowie, A hr. Los z Bo
bina.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium yhysi- 
cum  przy ul. św Anny na I  piętrze otwarty w każdą sobotę 
i niedzielę od godz. 1J—1 w południe

Muzeum Tecno. Przem. w gm jhu Franciszkańskim, o- 
twartf codziennie od go Iz. 10—6. Wstęp 20 ct. od osoby. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny.

P O C T Ą t t I  K O L E J O W E .

Do K rakow a przychodzą:

Od strony Wiednia, Warszawy i Berlina.- godz. 0 minut 6 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 minut 83 
rano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 minut 37 przed połu 
"niem osobowy; godz. 2 min. 43 po połndnin błyskawiczny 
( l i i i  kl.); godz. 5 min. 3 po połudn. osoDowy; godz. 8 
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy Klasy); godz. lO u in. 10 
wieczorem osobo7. . — Od trony LW4*d: godz. 4'53 rano 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 55 rano 
osobowy z Rzeszowa!; godz. 2 min. 24 po południu błyska
wiczny; godz. 2 m i l. 53 po połud, osobowy; godz. 7 min. 30 
* iecai r  osobowy; godz. 9 min. 38 wieczór pospieszny. — 
Z Wieliczki: godzina 11 m iru t 15 przed południem 1 godzina 

6 minut 45 wieczór pociągi mięszane.

Z K rakow a o d ch o d zą :
W kierunku Wiednia, Warszawy I Berlina: godz. 5 min. 33 
rano osobowy; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 min. 
25 przed połudn. osobowy; godz. 2 r n. 31 no południu 
( l i i i  kl.); godz. 3 min. 20 po połud. osobowy; godz 6 
min 10 wieczór osobowy do Oświęcimia godz. 10 wieczó* 
pospieszny. — W kierunku Lwowa: godz. 6 min. 38 rano 
pospieszny; godz. & min. 50 rano osobowy; godz. 11 mii., — 
przed połudn. osobowy; godz. 2 min. 49* po połudn. bły
skawiczny (I i H  k l.) ; godz. 6 min. 35 wieczór osobowy 
de Kzsszowi, godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10 
min. 55 wieczór osobowy. — LK, Wieliczki: godz. 12 min. 
20 w południe i godz 7 minut 45 wiecz. pociągi mięszane.

Od dnia 25 czerwca do 15 t  rześnia kursować będą po
ciągi kąpielowe, które z Podgórza do Krakowa przychodzą 
o godz. 7 minut 55 wieczernic osobowe, odchodzą o godz 
8 rano osobowe.

3 ^ "  Czas środkowo-europejski. m

KURSY TELEGRAFICZNE.
W iedeń 6-go sierpnia — 2 godz. 31 minut po poł.

złr. ct. złr. ct.
.papier opod . 101 60 Losy tnreckie . . 49 00

■g £  srebrna . . . 101 70 Anglobank . , , 155 OU
,S § 4 %  złota

4%  koronowa
123 50 U n ion ..................... 286 50
101 20 Eankvereir . . . 264 50

4%  „ „ złota 122 25 Akcje LSndem mi 249 00
4%  Renta węg. kor. 99 40 „ „ lwowsko-
Akcje banku au. w. 977 00 czerniow. 287 75

v kredytowe . 358 60 „ „ połudn. . 102 25
Londyn vista . . 119 65 Elbenthal . . . 273 75
M a r k i ..................... 58 67 •■/, Nordbahn . . . 3405
Napoleony . . . 9 50V2 Staatsbahn . . . 357 S7
Włoskie banknoty . 44 2.-j Alpin . . . . . 79 20
Dukaty . . . . 5 64 Akcje tytoniowe . 156 00
Losy prem. węg. . 153 — R u b le ..................... 126 75

Usposobienie giełdy spokojne.

N A D E S Ł A N E
(Rubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od Redrktii, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjm uje

Odol optimum dentibus.
ZAKŁAD WODOLECZNICZY
2975 Dra Chram oa

w  Z a k o p a i k e m  w  T a t r a c h
otw arty ca ły  rok.

Za 4 złr. dziennie dla jednej osoby pokój kompletnie w- 
rządzo^j^ z pościelą, ta rd ió  dobry i zdrowy wikt, ką

piele, leczenie, nsłnga, słowem wszystko.
Prospekty wysyła Zarząd Zakładu na żądanie.

Sztukaterje gipsowe
d o  d e k o ra c ;: .

S zk ło  na drucie,
najlepszy nie u l e g a j ą c y  r o z b i c i u  mateijał na 
okna daohowe i daohy szklaune, grubości 7 —30 mm. 
Mai a izolacyjna do ochrony rnr przewodzących pa 

rę — od oziębienia. Sprzedaż wyłączna 995 
f r .  H ossoczy i  St. P y tla rsk i  

Kraków, Bracki 5. (Telefon 202j.
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IBoże zbaw IE?ols.k:ęl
Przęśli ezn„ c b r c m o I fT0£prafia na ta r to  me wielkcsci ,ł/i 

en.mtr., przedstawiająca Jin j*  v. M a r lę  P a n n ę  C z ę s to  
e h o w s k f ,  o to c z o n a  h e r b a m i  L i t w y  B n s i, w bardzc
* mirem wykonaniu. — T ła  odwrotnej stionie M o d litw a  z» 

O j c z y z n ę ,  aprobor-d-a przez wladzg duchowną.
Cena egzemplarza JSO c t.,  tuzina 2  z t r .  1970

NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie.

Tamte wyszło
P o le c e n ie  n a s z e j  O jc z y z n y  B o g n  ułożył kapłan za

konnik. Cena 5 ct.
L i t r  n ja  z a  n a w ró c e n ie  B o s ja n .  Cena^ 2 ct.
Moc8 l i tw a  z a  n a r ó d  m u  i  b r a c i  p r z e ś la d o w a n y c h .

(300- dni odp.) Cena 2 ct._____________________________________
O  a  O  D O  P O l i O O O O O O O O O "

Zarząd dóbr Jankowa
p o o z t a  i  s t a c j a  k o l e i  B o b o w a ,  

dostarcza do siewu:
Ż yta Im peria* Buhlsena po Złr. 8 ci. 50.
Żyta św ięto jań sk iego  po Złr. 7 ct. 50. 
P sz en icy  regenerow an ej po Złr. 8 ct. 50. 

j  G rochu zim ow ego po Złr. 10,
licząc za 100 k ilo  loco stacja Bobowa.

Tamże w zarodowej oborze Bern - Siinnienthal, 
do sp rz ed a n ia  

8  B U H A J K Ó W
różnego wieku. 1893 3 3 Q

l O O O O O O O  8 8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8 8

Sukna żywieckie.
Żywiecka fabryka sukna,

ł  własnością podpisanej spółki będąca, wyrabia wszelkie ^  
K tkaniny w zakres sukiennictwa wchodzące, a mia- . 
r  nowicie: sukna gładkie i mundurowe d la  szk ó l, N 
O sok ołów , straży  ogniow ych  skarbow a- s  
_  śc i, w ojsk a  i t. p., różnego rodzaju korty na 
jk ubrania cywilne, oraz tkaniny z wełny czesankowej Q 
W (t. z. kam garny), wielbłądziej itp. P

"Wyroby nasze nabywać można wprost z fabryki u  
j j  (stacja pocztowa i telegraf Żywiec), jak również ^  
PS ze sk ład u  fabrycznego, urządzonego w Kra* Ol 

k o w ie  w M azarze krajow ym  (róg ul. Wiślnej 
^  i św.'Anny), a zostającego pod zaiządem p, St.
00 Ł y sak ow sk iego , wreszcie za pośrednictwem W 
^  pp. krawców po większych miastach Galicji.

P P . K up com  oraz Instytucjom  i Sto- 4

S w arzyszen iom  krajow ym  przyznajemy opusty W 
odpowiednia do wielkości zamówień, ^

«  Wyroby naszej fabryki w krótkim czasie zjednały 
W sobie uznanie znawców, jako wyrobione z dobrego Q

P L A I D Y  damskie oryginalne ‘angielskie
czysto  w ełniane i him alaja ładne odcienia bardzo lekkie

w cenie 5.50, 6, 7, 8, 11 złr. pomca w wielkim wyborze — t o w a r  ś w i e ż y
E U a .  S M D O W I G Z  ]86i 5 k ,

w  K i n  >on ife Sukiennice 5 . 89.____________ Zam ów ttń it w ysy ła  ouwrotBie.

DoświadczoneSekreta
SM-AŻENlA

Konfitur i Soków
F L O E S iT T H I i WAMDT

y d a n i e  o z w a r t e
obejmuje:

Naukę Smażenia Malin
Leśnvch i Ogu>duwych

Doskonałe Konfitury z Ananasów
Berberysu — Głogu 

Brzoskwiń — Morel — Wiśni 
Poziomek i t. p. 

Sm ażen ie  M elonów  i  
K aw onów  

Wszelkie Kompoty i Konserwy 
Jedyny sposól robienia dosko

nałych .
L  o  d  ó  w

ze wszelkich Owoców
Znakomity sposob suszenia 
Owoców na patyczkach i tp.

C en a 5 0  ct.
Po przesłaniu przekazem poczt. 

56 ct. wysyła franco Drukarnia 
St. M ansckkgo  i Spółki, Lwów, 
Hotel reorge’a. 1941 2 O

MASŁO
świeże, śmietankowe z centryfugi 
wprost :■ mleczarni Kółka rolni
czego w Łgkach, poleca bardzo 
tanio Dom Eksportowy D y o n i-  
r,y * ie ś n 'i  i  s k i ,  Wiedeń IX 

Llchtenstelnst asse 32/34.
1902 10 10

Henryk Fuglewicz
dawnie; K. KNORECK i Sfo 

Kraków, Floriańska 23, 
poleca: świeże owoce de
serowe. Wszelkie towary 
korzenne. Koniak kuracyjny, 
po najtańszych cenach. 1848

M i t n r z y s t a  p o s z u k u je  
l e k c j i  albo pisań iny. — Zgło
szenia w Administracji „Głosu 
Narodu* dla J. M. Nr. 1954- 

1954 2 4

Wieś 305 mórg
Perl" powiatu wielickiego),

280 mórg pyszne, drenowanej gle
by ornej, 20 m ł/k , 5 m. lasu. 
Budynki znakomite na 24.000 zir. 
oszacowane i zabezpieczone, jes t 
z calerni zbiorami i inwentarzem

do sp rzed a n ia .
Do bliższych wyjaśnień upowa
żniony p. J .  S t r y c h e i  s k i ,

Kraków .,Głos Narodu*. —
190E 8 10

Realność
p r z y  u ł i o y  G a . b a r s k i e j

tanio do sprzedania.
Kapitał potrzebny 5 do 10.000 złr. 
Wiadomość: Dzia.. Ogłoszeń „Gło
su Naroau*. 1910 8 10

Największy skład m a s z y n  do  
s z y c h a  5IN6ERA uzółenkowyol 
I pierścionkowych i  ro w e ro n

Józefa IWANICKIEGO następcy

1
I

m
Na raty, za gotówkę 

taniej.
Hennik' nrzesyła s.® franco

fr  toa—- w
z.iacznie

1851

2 klmtr. od Krakowa
przy szosie, jest

dom  m u row an y .
obszerny, z pięterkiem

5 p ię k n y m  d u ż y m  o g ro 
d e m  a wrazie życzę aia i kilkuna
stu morgami dobrego gruntu do  
s p r z e d a n ia .  W iaucmość: J. 
.‘ tryokarski Kraków, Adm. „Głosu 
Narodu*. 193r fi 10

Willa
3 klmtr. od Krakowa, w pigknem 
3 morg. t grodzie położona, odpo
wiednia dla Zgromadzenia ducho
wnego lub innej instytucji huma- 
nii łrnej, bo w miejscu zamkniętym 
bhzko kościoła, jest. ze ceng 1200C zł.

do sprzedania ..
Wiadomość „Dział Ogłoszeń Gło
su Narodu*. 1958 2 10

DYSPONENT
handlowy,

rutynowany w każde'- • ierunkt 
działu kolonjalnego, delikatesów 
i win, człowiek inteligentny, przy
stojny, pracowity, zdolny do kie
rownictwa pierwszorzędnego na
wet interesu, z chlub emi świa 
deetnami i poleceniami ", najzna
komitszych interesów , ż y c z y  
s o b ie  i i 1 l e n i ć  obecnie 
i ta n c w is k o  n a  < d p o w ie - 

d n ie j s z e  e  w ie lk im  m ie 
ś c ie . — 4dree podt Admini
stracja „Głosu Narodu* Kraków.

1945 4-10

3000 Złr.
na pierwszą hypotekg, ńemi po
szukuje sie zaraz. — Wiadomość 
w Aum. „Głosu Narodu* dla 1955.

^  materjsłu, starannie wykończone i stosunkowa tanie ; .
mogą przeto współzawodniczyć z obcemi wyrobami, S  

H a społeczeństwo krajowe domagając się od pp. kra- 
wców i kupców s u k  n a  ż y w i e c k i e g o ,  ^  

W najdzielniej przyczynić się może do wyrugowania • 
tandety, zalewającej nasz kraj pod osławioną nazwą 
„galicyjskiego towaru* (Galiziscbe "Waare). 714 39 O

„Żywiecka fabryka sukna Bogucki, Kossuth, Kamocki“ .

Rzepę pastewną
ścierniankę (Stoppelrubensa- 
men), nasienie świeże i pewne, 

1 litr I  złr., poleca
J .  B n U i e w i c z

skład nasion w B o c h n i .  
1694 12—16

P o  s s s u i a u ]  e
3— 3 rutynowanego 1956
koncypienta do stałego zaatgpstwa 
mej kicicelarji adwokackie w Ja 
rosławiu. — Adre” : Z y g m u n t  

Z e m b a ty  Zakopane.

W IL L A
przy plantach, w środku półmor- 
gowego ogrodu, w miejscu su- 
chem. pi ̂  krem, w pośrodku innych 
ogrodów, za ceng 32000 złr. do 
s p r z e d a n iu .  Wiadomość Dział 

Ogłoszeń „Głosu Narodu*.
1959 2 10

Apteka
4-7 w Brzozowie 1953
po zukrje gimnazjalisty z uk ń 
czona 6-tą kl<>są d o  p r a k t y k i  

pod przystępnymi warunkami.

1
i

I

W Administracji

„Głosu Narodu*
do nabycia

Ludwika Kuhne:Nowa 
umiejętność leczenia.

Książka naukowa i puradmk dla 
chorych i zdrowych Ib wydanie 
45 tysięcy), 8-0, 1896, oprawna 
3  z i r .  w .  a .  1168

0)
r
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WILHELM FENZ
w Krakowie, Rynek główny I. 31 róg ulicy Szewskiej,

poleca łaskawym względom Szan. Publiczności swój

Skład Towarów Galanteryjnych i Norymberskich,
TAPETY, DEKORACJE, SZTUKATERIE.

Ceraty na stoły, meble i podłogi
I—r Parfumerje krajowe i zagraniczne. — Rozpylacze i Wody do od- 
^ - | świezania powietrza.
. Biżuterje paryskie i Dżety angielskie i francuskie. — Bronzj, 
r71 Porcelana i Majoliki w ogromnym w]Thorze. — Necessairy, Porte- 

monnaies i Albumy. — Kalosze, Płaszcze i wszelkie wyroby gu- 
Q  mowe. — Lalki, ZabawU dziecinne i froeblowskie, Gry towarzyskie 

i ogrodowe. — Wachlrrze, Parasole i Parasolki angielskie.
Gąbki, Laski, Grzebienie, Szczotki, Gorsety i Kaftanił i trykotowe, 
Pończochy, Skarpetki i Rękawiczki jedwabne, w ełn ianeizf1 d’Ecosse. 

Woda kolońska. angielska, Creme, poudre i mydło Simon. 
Czepeczki, Kaftaniczki i Powojniki dla małych dzieci. 

H E R B A T A  w e  W Y B O R O W Y M  G A T T N K U .
FILO-FLOSS PRAWDZIWY ANGIELSKI.

Igły i nici masz;nowe. — "Wstęgi i iiience na trumny i nagrobki. — 
Wielki Skład Guzików wszekiego rodzaju, Beweina, Nici, Mignardisy, 
Igły, P il d’Alsace, Włóczki, Wełny. Fdozele i wszystkie potrzeby kra-

§
— adeckie. — Naprawia , La wieka wachlarze. 1100

Podejmuje się tapetowania i dekorowania mieszkań.

Obsteiuiiki zamiejscowe odwrotnie me licząc opakowania.

oooooooooaooooottoooooooooooooo

Restauracja w Hotelu Pollera

Związek handlowy Kółek rolniczych
w Krakowie, Pijars)ia 4.

poleca do zasiewów jesiennych z pom ęczeniem  n ajlep szej ja k o śc i I po
danego sk ła d u  chem it znega

wszelkie nawozy sztuczne
jakoto

superfosfaty rwyczajne, kostne i amoniakalni,, mąkę kostną parzoną i preparo
waną mąkę żużlową Thomasa i t. d., i t. d.

Zwraca się uwagę P. T. P P. rohrków, że w Związku handlowym kupować mogą 
mąkę żużlową Thomasa wedłuts ,'rocentowej zawartości rozpuszczalnego w cytiacie 
amdfu -vr.. kwasu fosforowego, który to sposób zakupna jest najracjonalniejszy 
i szózagólme polecenia godny.
i (Jenniki nawozów rozsyła si na żądanie darmo 1 opłatnie. 1571 19 20

W ó jc ic k i^  t  Krakowie;
O b j a d  z a  1 z ł r .  1860' 

Piątek d tia  7-go Sierpnia b, r,
, ,| Zupa Grzybowa 
}r j, Rosół z tartem  "lastem 

1 Consomiuc l, rybya (
 Krążki ze szczupak’. 

Mayonaisse z raków 
, i Paszteciki francuskie 

1 Szt. migsa sos szczawiowy 
, Rostboeui angielski 

rii j K otlet baram z rusztu 
*U> j Kurezg a la fricasse 

'  Linek a la Nelson 
. K lust hreczane z serem 
j BucEcy z erememi \ |  Galaretka

Ser — Kawa — Owoce

: '*WłrI f t r  Zaraz do objęcia 
miej8Ci.
1) D la  p a n n y  b u fe to w e j  

d o  r e s t a u r a c j i .
2) D la  p a n n y  s k le p o w e j  

m a s a r z a .
Zarazem poszukują ftllejsCfkgospo
dynie na wsi lub w mieście* zdolne 
w swym zawodzie, oraz Bona z k ia . 
wieczyżną z dobrego domu, z u- 
łożeniem itd. itd. Wiadomość w 
c. k ko o :es. biurze zamówień M . 
K o b i a ł k o w e j, w Krakowie 
ul. Mikołajska I. 10. 1978 1-1

G o sp o d y n i
znająca się na g< spoUarstwie i na 
kuchni, dobrze pol.cona p o s z u 
k u j e  p o s a d y , wiek średni, 
świadectwa chlubne. Wiadomość; 
Z. Wilczyńska, willa pod Rybą 
n p. Zarzyckiej Krynic; ■ 1975 1-3

P a r a  Cc orf i,
j e a n a  kfacie

półkrwi arabka na matkę, wrc.z 
z brekiem i zanrzggiem jA s t d o  
s p r z e d a a lf t .  Widzieć można 
dnia 8, 9 i 10 b. m. w Składzie 
maszyn rolniczych FRANCISZKA 
ALBHA w Pbdgórzu. 1979 1 2

DO H a NDLU 
B M O l  B 1 L E W S K K 'H
1980 w Krakowie, 1 5 

p u trz e b n y m  j e s t
s t a r s z y  p o m o c n i k .

Ekspedytorki
do oamoistnego prowadzenia 
1978 urzędu i  3

p o t r n e b a ję  z a r a z
urząd pocztowy w Li-- 

pnicy murowanej.
KAROL RYŻMANOWSKI fry

zjer, ul. Szewska 1. 2, p o s z u -  
k n j o  z d o ln e g o

strbjekła
± rv i r z j  e r a i Ł i e g o -  1977 1 S

Wino owocowe
J S L o n s t a n t y  J e l  sk J .,
1867 Karmelicka 43. 18-39

ROWER
angielski, w bardzc doorym sta
nie d o  sp rz e d a n i* ..  — Kru
pnicza 10 drzwi Nr. 1, migdkj 
4 a 5-tą godz._______ 1964 2 ?■

Pyszna Rezydencja
w  Dartlzo RToczem m iejscu,

z letninr ezwajiarskim pałacykiem
0 14 ubikacjach, oficyny, stajni
1 t. d., oraz przeszło 100 mórj 
łąk i lasu, wszystko 10 minut oi 
stacji kolei, ZO klmtr. od , Krako

wa odda.one, z? 30.000 złr.
dc sprzedania

Wiadomość: „Dział Insnrato ir 
Głosu Narodu". 1960 2 1(

Willa I. pięir.
przy ulicy Krupniczej L. 27 
jest w.całości lub częściowo 
wraz z ogrodem każdego cza

su do w y m ię c ia . 
Bealność ta odpowiednia tak
że i wynajętą byó może na. 
tabrykę, zakład lub pensjo
nat. "Wiadomośó na mieisiu 
od godz. 2 do 3 codziennie.

1770 4 4________
Dobry Intel es dla chrześcijanin#.

PIERWSZORZĘDNA

cukiernia i kawiarnia
W KRAKOWIE, 

jest w skutek zbiegu okoliczność 
pod uardzo korzystnem. warunka
mi d o  n a b y c ia .  Wiadomość 
rzeczywistemu reflektantnwi w. 
Adm. „Głosu Narodu*. 1936 4.

Mundury dla ucmiów szkól średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A. BERNACKIEGO w„Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

1526 t r i s  ś l  ■ y is  3 - ł o t o ] u  S a s k l e g o -

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna
'"'cielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. W drukarni "W .^orneckiego  w^Krakowe.


